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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku,
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ZA OGŁOSZENIA
płaci się 20 gr za wiersz milim Wiersz reklamowy 70 gf, 

Na pierwszej stronie 80 groszy

Nr. 64 Katcw'ce, czwartek 17-go marca 1932 r. Rok 31

Powszechny strajk w Polsce nie udał się.
Robotnicy okazali więcej rozumu i rozwagi niż ich czerwoni przywódcy.

Rocznica pokoju 
ryskiego.

Dnia  18 m a r c a  u p ł y w a  la t  11 od d a t y  
po dp is an i a  w  R y d z e  T r a k t a t u  P o g o jo -  
u e g o  m ię d z y  P o l s k ą  z jedne j  s t r o n y ,  a 
R o s j ą  i U k ra in ą  — z drugiej .  J a n  Dąb-  
ski,  k t ó r y  s ta ł  na cze le  polskiej  de le ­
gacji  p o k o jo w e j  z a r ó w n o  w  M m sk u 
jak i R y d z e ,  w e  w sp o m n ie n ia c h  s w y c h  
p. t. „ P o k ó j  R y s k i "  ( W a r s z a w a  19.31), 
Siusznie zazn a cz a ,  że „ T r a k t a t e m  ty m  
z a k o ń c z o n a  zo s t a ł a  z w y c i ę s k o  dla Pol -  
sk: p r z e s z ło  s tu le tn ia  w a l k a  po m ię d z y  
P o l s k ą  a Ros ją  o n iepodleg łość  po l i tyc z­
na  N a ro d u  Pol sk iego ,  o roz leg łość  te­
r y t o r i u m  w s k r z e s z o n e g o  P a ń s t w a  P o l ­
sk iego" .  I stotnie,  Trak ta t  Ry sk i  jest  
z a k o ń c z en ie m  tych  z m a g a ń  k r w a w y c h ,  
łakie P o l s k a  t o c z i ł a  z Ros ją  o s w ó j  by t  
i n iepodleg łość ,  p o c z y n a j ą c  od Konfe­
derac j i  Barsk ie j ,  po p rz e z  w s t y s t k i e  po ­
w st an ia ,  k o ń c z ą c  na z w y c ię s k i e j  karn- 
panj i  1920 roku,  s to czonej  pod w o d z ą  
m a r s z a ł k a  Józe fa  P i ł sudsk iego .

F u n d a m e n t y  t r a k ta tu  R y s k i e g o  o p a r ­
te są  z a r ó w n o  na kośc iach r y c e r z y  i 
P o w s ta ń c a c h  polskich,  k t ó r z y  w ciągu 
& ó ł to ra w ie kow ych wal k  o w oln ość  
sklada li  d o w o d y  ż y w j t n o ś c i  i wol;  do 
by tu n iepodleg łego  N ar odu  P o ls k  ego,  
tak p r z e d e w s z y s t k i e m  i n a d e w s z y s t k o  
*■" na  wie lkim czy n ie  o r ę ż n y m ,  na Który 
2d o b y ł  się N a ró d  Polski  na za ju t rz  po 
° d z y s k a n i u  n iepodleg łośc i  w n e u t r w a -  
R*nych je szcze  g r a n ic a c h  T r a k t a t  R y -  
s ^i jest ,  oczy w iśc ie ,  w y n ik ie m  d e c y d u ­
jącego  z w y c i ę s t w a ,  od nie s io nego  nad 
a r mją  b o ls zew ic ką ,  dzięki  m ę s t w u  i w y ­
t r w a ło ś c i  ż o ł n i e r za  po lsk iego  o r a z  — 
Senjus zowi  W o d z a .

P e r y p e t j e ,  p r z e z  jakie p r z e c h o d z ą  
uk ład y  po ko jo we ,  ściśle są  z w i ą z a n e  z 
w y p a d k a m i  na  f roncie w o je n n y m .  Fol-  
s a de le gac ja  p o k o j o w a  udaje się do

nska  L i t e w s k i e g o  dn. 14 s i e r p n ia  192U 
roku ,  w chwili ,  g(jy r o z p o c z y n a ł a  się 

op ie ro b i t w a  r o z s t r z y g a j ą c a  niemal  
Pod m u ra m i  s tol icy  Poiski .  D elegaci 
Polscy w M ińsku Lit. traktow ani są nie­
mal jak jeńcy c z y  zak ład n icy . B raku je  
lrri w sz e lk ich  p r y m i t y w n y c h  w y g ó d ,  a 
P r z e d e w s z y s t k i e m  możnośc i  k o m u n .k o ­
n a n i a  się z W a r s z a w ą .

Myśl  po l i tyc zna  ro sy js ka ,  upojona  
nw i l ow em i  powvxlzemami  a rmj i  bol- 
2ewickiej ,  w r a c a  w s tos un ku  do Polski  
u s t a r ego ,  t r a d y c y j n e g o  ź ródła .  Dani-  
^ewski ,  k t ó r y  stoi na cze le  delegacj i  
' 'Kojowej  rosyjskiej ,  d y k tu je  delegacj i  

Polskiej  w a ru nk i ,  k t ó r y c h  nie p o w s t y -  
j. y S‘.ę ani P i o t r  Wielki ,  ani -  Ka­
s y n a .  R 0Sja z n o w u  w y s t ę p u j e  w 

ro i „ g w a r a n t k i " ,  ż ą d a  redukcj i  armji  
Polskiej  do  50.U00, w y d a n i a  sobie pozo-  
s , a te go  s p r z ę tu  w o j s k o w e g o  itd. O c z y ­
wiście,  n a w e t  i te w a ru nk i ,  k tó re  o d d a ­
l a ł y  Po ls k ę  n iemal na la skę  „ g w a r a n t -

, nie b y ł y b y  d o t r z y m a n e ,  w  razie 
Z w y c i ę s t w a  armj i  bo lszewickie j .  Do 

oiski j e cha ł  p r zec ież  g o t o w y  już , , rząd 
Polski" z  F e l ik s e m  D z i e r ż y ń s k i m  na

W a rsza w a . W e d ł u g  k o m u n ik a tó w ,  
n a d e s ł a n y c h  p r z e z  w ł a d z e  b e z p ie c ze ń ­
s t w a  z o b rębu  ca łej  W a r s z a w y ,  w dniu 
w c z o r a j s z y m  s t ra jk  b ą d ź  ca łkowi c i e ,  
b ą d ź  c z ę ś c i o w o  objął  niel iczne tylko  fa ­
bryki .  Norm aln ie  f u n k c jo n o w a ły  p a r o ­
w o z o w n i e  i w a r s z t a t y  ko le jowe,  z a r ó w ­
no g ł ó w n e  jak w sc h o d n ie  i na P e lc o w iź -  
n e. C h a r a k t e r y s t y c z n e  jest ,  że do w ar­
szta tów  zg ło s iło  się  w czoraj znacznie  
w ięcej robotn ików , niż przeciętn ie.

O g ło s z o n y  s t r a jk  w n iczem nie odbił  
s ę na ruchu  t r a m w a j ó w  i a u t o b u s ó w  
miejsk ich.  Z a r ó w n o  z za jezdni  t r a m ­
w ajow ej ,  j ak i a u t o b u s o w y c h ,  wszędz ie  
w o z y  w y r u s z y ł y  o g o d z u u e  ozna czone j  
w ro z k ła d a c h .  N igdzie nie b y ło  u siło ­
w ań w szczęc ia  strajku lub jakiclikol-

czele.  B o l s z e w i c y  byli m is t r zami  w fa ­
b r y k o w a n i u  „woli  c h ło p ó w  i robo tn i ­
k ó w "  p r z y  p o m o c y  — b a g n e t ó w .  P o l ­
skę,  w raz ie  przegr an e j ,  o c z e k iw a ł  tos 
„n iepodleg łe j"  U kra in y  lub Bia łorus i.

Ale o r ęż  polski  i gen jus z  W o d z a  
zmieniły  s y tu a c ję  g ru n to w n ie .  D e l e g a ­
cja po lska  w Mińsku  c h w y t a  pr zez  s w ą  
rad jos ta c j ę  k o m u n i k a t  po lsk iego  sz ta -  
go, d o w ia du je  się o z w y c i ę s t w i e .  (Jd- 
r z u c a  w a ru n k i  D a n i s z e w s k ie g o ,  k tó­
ry c h  z r e s z t ą  p r z y ją ć  nie z a m i e r z a ł a  w 
ż a d n y m  razie.  Delegac ja  r os y j sk a  m.ęk-  
n,e, ale de le ga c ja  po lska  zdaje  Sobie 
s p r a w ę ,  że i stotne p e r t r a k t a c j e  p o k u j o -  

w e na l eży  o d ł o ż y ć  do cz a su  w y j a ś n i e ­
nia o s t a t e c z n y c h  r e z u l t a tó w  z w y c i ę ­
s t w a  polsk iego.  U kł ady  po ko jo we prze-  
n .es ione  są do Rygi,  t r w a ł y  one  przez  
f> m ie s i ęcy  (21 w r z e ś n i a  192U do 18 m a r ­
ca 1921 r .).

H is to r ja  nie p o w ie d z i a ł a  je szcze  
s w e g o  d e c y d u j ą c e g o  s ł o w a  o p r z y c z y ­
n a c h  tak d ł u g o t r w a ł e j  zwłoki .  P e w n e  
jest ,  że w y m k a ł a  on a  z t a k ty ki  ro sy j-1

w iek dem onstracyj. R ó w n i e ż  no rmaln ie  
o d b y w a ł  się ruch  d o . o ż e k  s a m o c h o d o ­
w y c h  i ko nn yc h .  W s z y s t k i e  po j azdy ,  od 
s a m e g o  r a n a  w y r u s z y ł y  na mias to.

P od  W arszaw ą i na terenie ca łeg o  
w o jew ó d ztw a  panow ał zupełny  spokój. 
R o b o tn ic y  w sz ęd z ie  s tawil i  się do p r a ­
cy.  Ż a d n y c h  za m ie sz e k  i d e m o n s t r a c y j  
n.e by ło.

W Ł odzi zap ow ied zian y  strajk po­
w szech n y  spalił na p an ew ce. I n s ty tu ­
cje użytecz-ności  publ icznej ,  jak e le k t r o ­
wnia,  g a z o w n i a  i t r a m w a j e  o raz  fa b iy k i  
p r a c o w a ł y  normalnie .  R ó w n ie ż  k u r s o ­
w a ły  bez  ż a d n y c h  o g ra n ic z e ń  ta ks ów ki  
i dorożki .  J e d y n i e  w m a g i s t r a c i e  po ło­
w a  ty lko u r z ę d n ik ó w  p r z y b y ł a  do  p r a ­
cy ,  d r u g a  cz ę ś ć  s t r a j k o w a ł a .  W ł a d z e

skiej,  na  k t ó r ą  mi a ły  s w ó j  w p ł y w  r ó w -  
n.eż i p o d s z e p ty  n iemieckie.  C hodziło  
o to, by pertraktacje pokojow e p rzecią­
gnąć poza term in p leb iscytu  na G órnym  
Śląsku. O stateczn ie  Traktat P ok ojow y  
podpisano dnia 18 m arca 1921 roku.

T r a k t a t  P o k o j o w y ,  z a w a r t y  w R y ­
dze  by ł  o w i a n y  d u c h e m  porozumi en ia .  
Był  to is totnie uk ł ad  p o k o j o w y  . bez  
aneks j i  i kon t r y b u cj i "  i mo że  d l a t ego  
oka z a ł  się t r w a ł y .  W  c iągu  lat  11-tu od 
chwil i  z a w a r c i a ,  T r a k t a t  R y sk i  n .gdy 
u;e by ł  k w e s t j o n o w a n y  arii p rz e z  Rosję 
ani p r zez  Pol skę .  S tosu nki  po l sk o - r o ­
syjsk ie  nie z a r a z  po z a w a r c i u  T rak ta tu  
P o k o j o w e g o  w R y d z e  u ł o ży ły  się n o r ­
malnie.  Miel i śmy jes zcze  do p r z e ż y c i a  
o k re s  r a i d ó w  ba nd  d y w e r s y j n y c h  na 
le ro ty to r j u m  Rzeczypospol i te j ,  dopóki  
zelazt iy mu r  K O P u  me poło ży ł  im k r e ­
su. Mie l i śmy m o m e n t y  k r y t y c z n e ,  jak 
-  z a b ó j s t w o  posła  W o j k o w a ,  z a m a c h  

na „ to r g p r e d o " ,  os ta tn io  z n o w u  — taje­
m nicza  s p r a w a  b o m b y  Polańsk iego .  
-Oyt wiele c z y n n i k ó w  n a j r o z m a i t s z y ch

b e z p i e c z e ń s t w a  z w i ę k s z y ł y  po s t e ru n k i  
pol icyjne.  W  mieśc ie  p a n o w a ł  z u p e ł n y  
spokój .

W K rakow ie praca od b y w a ła  się  w  
in stytucjach  u ży teczn o śc i publicznej try ­
bem zupełn ie norm alnym . N o r m a l n a
p t a c a  o d b y w a ł a  się w t r a m w a j a c h ,  e le k­
t rowni ,  g a z o w n i  i w od o c ią g a c h .  • S t r a j ­
kowa l i  n a to m ia s t  ro b o tn ic y  fa bryczn i .  
P r z e d  D o m e m  R o b o t n i c z y m  w K r a k o ­
wie z e b ra ł  się p r z e d  p o łu dn ie m  t łum,  
z rożony z około  t y s i ą c a  osó b ,  d e m o n ­
s tru jąc .  Po l ic ja  d e m o n s t r a n t ó w  r o z p r o ­
s zy ł a .  P o z a t e m  s t r a jk  nie zmieni ł  w ni­
c zem  f izjognomji  mias ta .  W c z o r a j  w y ­
sz ły  w K r a k o w i e  je dy ni e  d w a  dz iennik i :  
„ C z a s "  i ,Ułos  N a ro d u " .  K ur j e r  I lust ro­
w a n y "  nie w y s z e d ł ,  ani w K ra k o w ie ,  ani 
nie b y ł  r o z e s ł a n y  na pr ow in c j ę .

W K atow icach  i na ca łym  G. Ś lą ­
sku strajk p rotestacyjn y  doznał zupeł­
nego fiaska. Spo kó j  nie by ł  nigdzie z a ­
k łóc ony .  T r a m w a j e  ku rsu j ą  w  c a ł e m  
zag łęb iu  norma ln i e  i nie b y ł o  prób  ich 
w s t r z y m a n i a .  B l i ż s z e - s z c z e g ó ł y  o s y ­
tuacji  s t r a j k o w e j  na  Ś lą sk u  p o d a j e m y  
w e w n ą t r z  nume ru .

W  s ą s i e d m e m  Zag łęb iu  D ą b r o w s k i e m  
p a n o w a ł  spokój .

W całej Polsce.
O g ł o s z o n y  na dz ień  w c z o r a j s z y  s t r a jk  

. p o w s z e c h n y " ,  w e d ł u g  w ia dom ośs i ,  n a ­
p ł y w a j ą c y c h  z ca ł e g o  p a ń s t w a ,  za w ió d ł 
oczek iw an ia  organ izatorów . W szęd z ie  
p anow ał spokój.

W  w o jew ó d ztw a ch  zachodnich: Po­
m o rsk ie m ,  p o z n a ń s k ie m  i na  G ó r n y m  
Śiąsku ,  nie b y ło  w ięk szy ch  usiłow ań  
strajk ow ych .

z a i n t e r e s o w a n y c h  jest  w  psuc iu s to su n ­
kó w  pom ię d z y  P o l s k ą  a  Ro s ją  s o w i e ­
cką .  Naogół  jednak ,  jeśli p o m in ie m y  
akc ję Kominternu ,  k t ó r a  z r e s z t ą  nie w y >  
daje na  te ren ie  P ol sk i  z b y t  f ra pu ją ­
cy c h  r e z u l t a tó w ,  stosunki pom iędzy  
P olsk ą  a Rosją so w ieck ą  układają się  
niem al zupełn ie norm alnie.

O s ta tn ią  ich fazą  jes t  parafow anie  
paktu o n ieagresji. P a k t  ten na ra z ie  
u tkn ą ł  na  m a r t w y m  punkc ie  z p o w o d u  
Rumunji ,  ale,  n i ew ątp l iw ie ,  do jdz ie  do  
o s t a t e c z n e g o  za ła tw ie n ia .

U w a g a  Rosji  so w ie ck ie j  c o r a z  bar­
dziej  skup ia  się na Dalek im W sc hodz ie .  
R z ą d  z a s  rosy jsk i  z p e w n o ś c i ą  wie  d o ­
brze,  iż n a w e t  na jg łę bsz e  z a a n g a ż o w a ­
nie się Rosji  s ow ie cki e j  na Dalek im 
W s c h o d z ie  me będz ie  dla Polsk i  po kusą  
do  n a ru s z e n ia  ł r a k t a t u  Ryski ego .

Dla teg o  ufać m o ż e m y ,  że Traktat 
Pokoju, za w a rty  w R yd ze przed laty  
II-u b ędzie  trw ałą p odstaw ą dalszych  
stosunków  norm alnych pom iędzy P o l­
ską i R osją. a .

W sieci interesów Kreugera.
O E U ł l  O U R B A
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Z m a r ły  p rzed  p a ru  dniami p o ten ta t  p rz em y s łu  w y  Iv a r  K reu g er  d z ie rża w i ł  w sz e re g u  p ań s tw  
tdety lko  eu ropejsk ich ,  a le  t z am orsk ich  m cnopol z ap a łc z a n y .  K oncrn  K reu g era  o b e jm o w a ł  tucz­
nie i 00 f ab ry k  zap a łek  w ró ż n y ch  częśc iach  św ia ta .  P o w y ż e j  p las ty c zn ie  m am y u z m y s ło w io ­
ne zapom oeą  na lepek  na  pude łk ach  zapa łek  pań - tw a ,  k tó re  o b ję te  b y ły  siecią  in te re só w  nie­

ży ją c e g o  już  K reu g era .

W w ojew ó d ztw a ch  w sch od n ich : sta -
n . s ł a w o w s k i e m ,  ta rnopols k i em ,  I w o w -  

( D oko ńc zeni e  na  s t r .  2-giej.)



Kule, przeznaczone dla — Hitlera.
Berlin. W c z o r a j  w ięczo re m  niewy-  

k ryc i  sp r a w c y  dokonal i zamachu na Hi­
tlera i jego najbl iższych w sp ó łp ra c o w ­
ników .  O godz.  3 popol.  Hi tler  w y je ­
chał  z Monachjum pociągiem pośpiesz­
nym  do Weim aru.  T o w a rzy sz y l i  mu 
Goebbels  i Frig.  W  miejscowości  Kahla 
pod Jeną ,  pociąg byl ostrzeliw any z ka­
rabinów, przyczem  kule strzaskały  s z y ­
by w oknach.

P o  przybyc iu  pociągu do Erfurtu, 
dyrekcja  kole jowa zawiadomiła  władze  
policyjne,  k tóre  za rządzi ły  w tej sp ra ­
wie  dochodzenie.  S praw ców  nie ujęto.

W c zo ra js z a  p ra sa  h i t le rowska sze­
roko om aw ia  zamach,  podczas  gdy

P o w szech n y  strajk w  P o lsce  
nie udał się.

(Ciąg dalszy ze str .  1-szej.)
skiem,  wołyńskiem,  poleskiem, now o- 
gródzkiem i wileńskiem,  nigdzie strajki 
nie w ybuchły. Nie było  też dem ons t ra ­
cji. Komuniści także zachow ali spokój, 
w idząc ogólną obojętność mas robotni­
czych, nie próbowal i  ze sw ej s t rony 
w sz c zy n ać  żadny ch  demonst racyj .

W  w ojew ództw ach centralnych 1 na 
tcrenia b. Królestwa K ongresowego, pa­
now ał spokój. Jedynie  w Łodzi z a u w a ­
żono  pewne ruchy  s t ra jkowe,  które 
prze jaw i ły  się w  biurach magist rackich.  
Jedna kże  nigdzie do zakłócenia p o rząd ­
ku publ icznego nie doszło.

W  M ałopolsce zachodniej strajk na- 
ogół także nie miał powodzenia. W  z a ­
głębiu J a w o r z n a  i oś rodku p rz em ys ło ­
w y m  cieszyńskim —  spokój.  Gdzienie­
gdzie tylko w y b u c h a ły  sporadyczne 
st rajki  lokalne. J edn akże naw et ci ro­
botnicy, którzy usiłow ali strajkować, 
w idząc ogólną niechęć do strajku, około 
południa przystąpili do pracy.

Mimo zapowiedzi  n iektórych zw iąz­
k ó w  kolejarskich,  pięciom inutowa de­
m onstracja, polegająca na zatrzym aniu  
pociągów  w  nołudnie, nie powiodła się. 
Zarówno kolejarze, jak i poczta, funk­
cjonow ały na ogół normalnie.

W grane na loterii.
6-ty  dzień ciągnienia.

5.000 zł. na n-ry: 8821 58673 101794 130944.
3.000 zl. na n-ry: 70744 73201 124098 1412(13.
2.000 zł. na n-ry: 3288 10172 18088 22748 

28800 37188 38214 43526 54401 66648 67778 73345 
79281 101190 104756 110385 114745 115469 118859 
123231 127752 128974.

1.000 zł. na n-ry: 6187 6428 8669 12562 13267 
16921 17939 25104 23584 25170 27880 29016 33187 
33934 41019 44476 59910 59948 69655 72337 73904 
76237 77370 77855 78279 80742 82213 85417 109019

109877 110192 114207 124953 127984 130V95 
137712 149683 153667 157253.

dzienniki c en t r o w e  i socjal i styczne usi­
łują zbaga te l i zo wa ć ca łą  sp ra w ę .  Nie­
które  po suwają  się tak  daleko,  iż tw ie r ­
dzą, jakoby h itlerow cy zainscenizow ali 
zasadzkę na pociąg, dla zyskania n ow e­

go  argumentu podczas propagandy 
przed przyszłem  głosow aniem  na pre­
zydenta R zeszy . Jedno  jes t pewne,  że 
z pośród pas .ażerów pociągu nikt r a n ­
nym nie został .

Dziennikarze śląscy przeciw niemoralnym piimom.
K atow ice. O dbyło się tu walne ze­

branie S y n d y k ą tu  Dziennikarzy Śląska 
i Zagł.  Dąbr. ,  na k tó rem udzielono ab- 
solutorjum ustępującemu zarządowi ,  
wyb ier a j ąc  równocześnie  n ow y .  Do 
władz  svndykack ic h  na najbl iższy o- 
k re s  kade ncy jny w cho dzą m. in. pp.:  
pre zes  —  red. Stefan Arnold, '  s ek re ta rz  
—  red.  Józef  Rehik,  skarbnik  —  red. 
H e n ry k  Sperl ing.  Po n ad to  dokonano 
w y boru  rady zawodowej ,  sądu dzienni­
kar sk iego i komisji rewizyjnej .

P o  w y b o r a c h  w ład z  uchwalono  
nas tępującą  rezolucję :  „S y n d y k a t
Dziennikarzy Śląska  i Zagłębia  Dąbr  
s twierdzając ,  że pisma tego rodzaju,  co 
„W olne S ło w o “, „Śląski  Głos  Publ icz­
ny",  „Do Czynu"  itp. p rz ynoszą  ujmę god 
ności s tanu dziennikarskiego,  podaje do 
publicznej wiadomości ,  że żaden z człon 
ków  S y n d y k a tu  Dz iennikarzy we 
wspomnianych  w y d a w n ic tw a c h  nie pra-  
cuie“.

Rabunkowy napad bandytów na pocią9 pośjiietzny
Bruksela. Na pociąg pośpieszny,  

zdążający z Bruksel i  do Antwerpi i,  do­
konano w czoraj o  g. U  w iecz. zbrojne­
go napadu opodal stacji Hoboken. Ban­
dyci  za t rzymal i  pociąg przy pomocy s y ­
gnału świet lnego,  poczem wtargnęl.i do 
wagonu, k tó ry m  prz ew ożon o pocztę.  Po  
skrępowaniu dwu urzędników, zrabo­
wali worek, zaw ierający około pół mi­
liona franków.

Następnie bandyci  przeszli  do w a ­
gonu pierwszej  klasy,  gdzie pod groźbą 
rew olw erów  odebrali podróżnym biżu­

terię.  P o d c z a s  postoju pociągu m a s z y ­
nista był  s t r ze żony przez  z a m a s k o w a ­
nego bandytę .  P o  dokonaniu rabunku 
napas tn ic y  zbiegli w  kierunku stacji  
Malines.

Na wieść o napadzie  z Hoboken w y ­
słano pat role żandarmerj i  na rowerach,  
k tóre p rzet r ząsnęły  okolicę. S tw ie rd zo ­
no. że bandyci odjechali na sam ochodzie. 
Pościg  t rwa .  Pociąg p rzyb ył  do An tw er  
pji za ledwie z 20-minutowem opóźnie­
niem

P rzy g o to w a n ia  na w yp ad ek  p ow od zi.
W arszaw a. Okręgi  i oddzia ły  Polsk.  

C z e rw o n eg o  Krzyża  w całej  Polsce  po­
czyniły  już, zgodnie z poleceniem za ­
rządu g łów nego P.  C. K„ przygotow a­
nia od akcji ratunkowe] na wypadek po­
wodzi w iosennej. Akcja p r z y g o t o w a w ­
cza  postępuje naprzód,  tak, że na w ypa­
dek pow odzi aparat ratow niczy będzie 
m ógł być natychm iast uruchomiony. 
Oddzia ły  i o k r ę c i  Pi C.  K. n a w i ą z u j ą  
kontakt  z władzami  miejscowemu które 
będą k ie ro w a ły  akcją  ra to w nic zą  w 
wypadku,  gdy klęska przyb ierze  więk ­
sze rozmiary.

1 6 .0 0 0  ton  szy n  dla Bułgarji.
W a r sz a w a . Przed kilku dniami z a w a r to  

o s ta te c z n ie  u m o w ę  na d o s ta w ę  16.000 ton  
sz y n  d la  B u łgarii w zam ian  za  d o s ta w ę  t y ­
toniu dla m onopolu  p o lsk ieg o . Szyny pójdą 
drogą morska z Gdyni do W arn y .

M a so w y  grób  na dnie m orza.
L on d yn . W pobliżu Kiu-Sziu w p ad ł na 

rafę p od w od n ą  i za to n a ł japońsk i p a ro w iec  
p a sa żersk i „C h oan-M aru“. Ś m ierć  p o n io sło  
110 o só b . Na pokładzie znajdowało się wie­
le kobiet i dzieci, gdyż był to okręt wyna­
jęty przez biuro turystyczne w  celacn w y ­
cieczkowych.

I Anglja sp odziew a się rych ło  
p op raw y gospodarczej.

Londyn. Na bankiecie pol i tycznym 
w llford, p r z y w ó d c a  k o n se rw a ty s tó w ,  
Baldwin,  wygłos i ł  m o w ę  o  zadaniach 
rządu angielskiego.

—  Jes j  jeszcze wiele do zrobienia — 
o ś w i a d c z y ł , l e c z  m ylą się, ci, którzy  
liczą na ogłoszen ie now ych  w yborów  
przed upływ em  lat czterech. W  ciągu 
tego czasu nie należy spo dziewać się 
większych zmian w rządzie angielskim. 
Budżet jest zrów now ażony, a polityka 
celna daje wyniki dodatnie.

J ak o  p rzykład  Baldwin p rz ytoc zy ł  
po w s taw an ie  nowych gałęzi pgzemysłu 
w Anglji, co należy zawdzięc zać  zak a ­
zowi  importu tkanin z Norymbergi i  i 
pończoch z Saksonji .

Na zakończenie m ó w ca  wyr azi ł  na ­
dzieję, że przy umiejętnej i ostrożnej po­
lityce ekonom icznej, w krótkim czasie  
m oże nastapić poprawa w położeniu go- 
spodarczera Anglji.

P o w ó d ź  w  T yflisie .
M o sk w a . R z e k a  K ub ań  w y s t ą p i ł a  z b r z e ­

g ó w .  T y f l i s  oraz 50 w s i p od m iejsk ich  zn a la ­
z ło  s ię  pod  w od ą .
       _ ..

Z aślubiny k ró lew icza  z  m ieszczan k ą .

W Londynie odbył się niedawno ślub cyw ilny  
księcia Lenarta, syna króla szw edzkiego z córką 
kupca p. Karin Nissvaudt. Przez ślub swój ksią­
żę Lenart utraci! wszelkie prawa, przysługujące 
członkowi rodziny królewskie]. Rycina nasza 

przedstawia młodą parę.

Irlandia wypowiada 
wierneść Anglii.

Londyn. Na wczorajszem posiedze­
niu par lamentu  i rlandzkiego premier de 
Valera zapow iedział wniesienie rządo­
w ego projektu, d otyczącego zniesienia  
przepisu konstytucyjnego o przysiędze  
na wierność koronie angielskiej. Mini­
ster finansów Mac Entee zapow iedział, 
iż rząd zam ierza w strzym ać płacenie 
Anglji odszkodowania w w ysok ości 3 
miljouów funtów rocznie. W takim w y­
padku rząd nlę p o t r z e b o w a łb y  się dla 
zrów now ażenia budżetu uciekać do„ ob­
niżenia uposażeń urzędniczych.

O płakany stan fin ansów  A m eryki.

N ow y Jork. W  am er ykańs k ich  ko­
łach f inansowych zapanow ało przygnę­
bienie na w ieść o projektowanem przez 
rząd wprowadzeniu now ych ce ł na to­
wary zagraniczne. P o d w y ż k a  ma być 
ba rdzo dotkl iwa dla handlu.  Z a r ząd z e ­
nie to zosta ło  sp o w o d o w a n ę  katastro­
falnym spadkiem w p ływ ów  podatko­
w ych  w r. 1931. P r z e w i d y w a n i a  na rok 
bieżący są jeszcze  smutniejsze,  gdyż 
według obliczeń min. skarbu,  w p ływ y  z 
podatków zm niejszą się o  1 miljard do­
larów. Rząd w yda ł  komunikat  uspakaja­
jący,  według którego wprow adzenie ce ł  
byłoby przew idziane na 6 m iesięcy.

książę i żebrak
P O W I E Ś Ć .

26) (Ciąg dalszy. )
Wynurzen ie  się Milesa rozwiązało  

język  i młodemu chłopcu z uniesieniem 
g w a ł t o w n e m  opowiedzia ł  ca łą  swoją 
r r edo lę . ,  wszys tk ie  okoliczności,  które 
j#i to w ar zy szy ły .  G d y  skończył ,  Miles 
pomyśla ł  w d uszy :

— J ak  ż y w ą  w yob ra źn ię  posiada! 
Z a p r a w d ę  duch ni ezw yk ły  w tern dzie­
cku,  zd rów czy chory,  inny nie pot rafi ł ­
by wyna leźć  tak długiej powieści,  tak 
rozumnie ją opowiedzieć.  Biedaku,  p rz y ­
najmniej  przyjaciela ci nie zabraknie,  
ani schronienia jak długo ja żyję. I ule­
czonym  on jeszcze być musi, to się ro­
zum.e,  a gdy kiedyś może s ł aw n y m  się 
s tan  e, w tedy  powiem z dum ą:  Tak,  on 
do mnie należy,  jam żebracze  bez sch ro­
nienia dziecko przytul ił  i odgadłem nie­
pospol i ty w nim um ys ł  i widzicie, mia­
łem słuszność.

Zam yś lony  czas  jakiś rzekł  król spo­
kojnie :

—  T y ś  mnie w y r a t o w a ł  od hańby, 
od grubiańskich zniewag,  ocali łeś mi 
może  życie,  a  tern s am em  koronę.  T a ­

kie usługi w y m ag a ją  odpowiedniej  na­
grody.  P o w ied z  czego sobie życzysz ,  
w y jaw  s w e  pragnienia,  a jeśli tylko u- 
czymenie  im zadość  jest  możl iwem Kró­
lewskiej  władzy,  to z pewnością  będą 
zaspokojone.

F an tas tyczne  to pytanie  obudziło 
h e n d o n a  z jego marzeń.  Chciał  zrazu 
B lk o  podziękować królowi , za pew nia­
jąc, że wypełni ł  swó j  obowiązek  i żad­
nej nie żądał  nagrody,  gdy pow s ta ła  w 
n.m dowcipniejsza myśl.  Pros i ł  więc  o 
pozwolenie,  ażeby  się mógł  chwilę z a ­
s tanowić  nad łaskawent  wezwaniem.  
Król pochwalił ,  iż roztropnie jest w tak 
ważn y ch  rzeczach pospieśznie nie dzia­
łać.

Miles rozważał .
— Tak — mówił  do siebie —  tak bę­

dzie najlepiej, na inny sposób nie o s i ą ­
gi.ąłbyrrt tego, a czuję po paru godzi­
nach że d lugobyin tak nie wyt rz ymał .  
Muszę spróbować,  dobrze,  że nie po­
zwoli łem minąć tej sposobności .

P rzy k ląk ł  na jedno kolano i mówił :
— Dotąd moje sk romne usługi są bez 

znaczenia i wartości ,  dopełni łem tylko, 
Sire,  powinność  poddanego,  jeśli jednak 
łaska waszej  królewskiej  mości chce je 
nagradzać ,  to ośmielę się wyra z ić  p ro ś ­

bę. Jak  to za pew ne  wiadomo Wasze j  
Miłości, pan ow ały  wielkie niezgody 
p t zed cz te ry s tu  laty między królem 
Anglji Jan e m  a królem francuskim.  P o ­
stanowiono.  aby sp ra w ę  rozs t rzygn ął  
pojedynek dwóch  wojowników s toczo­
ny publicznie, a Anglika czy  Franc uza  
zw y c ięs tw o  będzie uznane za sąd Bo­
ży.  O badw aj  panujący,  i król hiszpański  
z nimi, mieli być  świadkami  i sędz .ami  
pojedynku.  Gd y  francuski  wojownik 
wystąpił ,  w ygląda ł  tak groźnie,  tak 
ogromnie zdawał  się silnym, że żaden 
z angielskich ry c e rz y  nie śmiał  w y s t ą ­
pić do boju, ogromnej  odpowiedzia lno­
ści wziąć  na siebie. Wtenczas  p rzyp o­
mniano królowi  Janowi  lorda Courcy,  
najsilniejszego, najbardziej  r y c e r s k e g o  
męża w Anglji, ale który ,  ciężko o s k a r ­
żony, mial sobie odjęte za szczy ty  i go­
dności i zamknię ty  był w l o w r z e  Za­
pytano  go więc, czy onby się podjął 
v a l k i ; chętnie na to przystał .  Gdy u- 
zbrojony wystąpi ł  na pole pojedynku,  
gdy przeciwnik  ujrzał bo ha ter ską  jego 
postać,  us łyszał  nazwisko z d aw n a  roz­
s u w a j ą c e  t rwogę,  s trac ił  wsze lką  o d ­
wagę i uciekł. Król Jan  nietylko p o w r ó ­
cił rycerzowi  wszys tko,  co on był u t ra ­
cił, ale n iezadowolony  tern, za w oła ł :

.Żądaj ,  choćby po łowy mego k ró les twa 
a będzie twoje".  Klęcząc jak ja teraz,  
odpowiedzia ł  C o u rcy :  „Pan ie  mój,
udziel mnie i moim potomkom szcze­
gólnego przywileju,  aby nam wolno b y ­
ło w obecności  w ładcy n a k r y w a ć  gło­
wę, jak długo królowie są  w Anglji." 
W a sza  Miłość wie, że jeszcze dotąd ka­
żdy naczelnik tego rodu ma wolność w 
obecności  króla o k r y w a ć  głow ę kapelu­
szem lub hełmem.  Na to się odwołując,  
proszę  króla w nagrodę,  by  pozwoli ł  
mi łaskawie ,  jako też i moim potomkom,  
w obecności  króla Angiji siedzieć.

—  P o w s tań  rycerzu,  Milesie Heudo- 
nie — rzekł poważnie mtody król, do­
tykając się ramion klęczącego jego mie­
czem. — P o w s tań  z kolan i usiądź Jak 
diugo któryko lwiek władca  Anglji nosi 
koronę,  przywile j  twój bodzie t rwał.

W zamyśleniu przechadza ł  się król 
po izbie tam i nazad ,  Miies zaś usiadł 
przy stole, rad ze sw ego  pomysłu.

— Doskonale mi się udało — rzekł 
sam do siebie. — D opra wdy,  dłużejbyrd 
był nie w y t rz yma ł .  Już  i tak bolą innie 
nogi. G d y b y m  był tak sobie nie pora­
dził, to może ca te  tygodnie musiałby^1 
stać,  dokądby biedny ten chłopak nie 
odzyska ł  rozumu.



Kronika bieżącą
Czwartek

17
marca

ś w .  Gertrudy, pan­
ny, * 626, t  659,

Ś w . Józefa z Ary- 
matei  w  I wieku.  

Bt. Jana Sarkaudra, 
męczennika .
Slow. :  Zbigniewa.

Jutro, piątek, 18 m arca: Św . Cyryla ,  
b iskupa jerozol imskiego,  t  386.

Wschód Zachód

S ł o ń c a  o godz.  5.54. o godz.  17.52
K s i ę ż y c a o  godz.  11.06, o godz.  3.49 

*

Z historii śiaskie5.
17 marca. 1238: U m ar ł  ks iążę z ro ­

dziny P ia s tów,  Henryk 1, zw any Broda­
tym  we Wrocł aw iu .  P an  m ą d ry  i po tęż­
ny,  ale s łabego cha rak te ru ,  bo się zniem­
czył .  — 1859. W B ienkow icach spaliła 
się wieża  i dach na kościele.  — 1876. W 
R adzionkow ie odbył się pogrzeb księdza 
Augu styn a T. A. Mastalskiego,  tamtej ­
szego proboszcza .  —  1909. Umarł  p o w ­
szechnie łubiany ksiądz kuratus W łócz­
ka u Braci M iłosiernych w e W rocławiu. 
Zwłoki  jego sp ro w adzo no  do Bytomia'  i 
z łożono w kościółku Matki Boskiej  Bo­
lesnej przy  ulicy Piekarskiej .

W roku: 1640. S zw edzkie  wojska od ­
wiedzi ły  W arszow ice, a b iorąc p ro te ­
s t an tó w  w  obronę,  o twar l i  kościół i dali 
im go. — 1640. Gene ra ł  wachmis t r z  U. 
Di tt rich baron Sperreuth ,  ściągnął  zno­
w u  w Tarnowskich Górach różne kon­
t rybucje  wojenne.  — 1640. Żołnierze ce ­
sar za  F e rd y n a n d a  111. odzyskali  miasto 
Bytom . 1640. Ludność J a w o r z n a  sch ro­
niła się do lasów przed S zw e d a m i ;  po 
zdobyciu  go przez  wojska  cesarskie.  
Wrócili. — 1641. W Tarnowskich Górach 
z a k w a t e r o w a ł a  się kompanja s z tabow a  
i prz yb oczna pu łkownika  C ro che ‘a. któ­
remu miasto musiało przez dziewięć t y ­
godni wypłacić  1188 złotych.  — 1641. 
R o zk w a te ro w a n e j  pół kompanj i jazdy w 
Starejw si i okolicy wyrz ąd zi ł a  znaczne 
szkody.  1600 t a la rów w y d a ła  wieś  na 
ko sz ta  wojenne.  — 1641. W edług  doku­
mentu  z t. r., po zmartvm Józefie P ru s-  
siuszu, proboszczu od kościoła Panny  
Marji w Bytomiu, objął proboszcz  Ka­
spe r  Zygmunt  Cosubjusz,  k tó ry  zmarł  
8 cz e r w c a  1674.

Przebieg n ieca łeg o  strajku 
na Slasku.

Strajk odbył się tylko na 13 kopalniach.

—  W zrost bezrobocia o 3 597 osób w  
ciągu tygodnia. W edług danych państ­
w o w y ch  urzędów pośrednictwa pracy, 
liczba bezrobotnych, zarejestrowanych  
Pa terenie całej Polski w dniu 12 bm., 
Wynosiła 352 868 osób, co w porówna­
niu ze stanem z ubiegłego tygodnia sta­
dowi wzrost bezrobocia o 3 597 osób. 
Liczba bezrobotnych pracowników urny 
słow ych  wynosiła 39 618 osób, co stano­
wi wzrost o 719 osób w ciągu tygodnia. 
Liczba bezrobotnych w  W arszawie  
^zrosła  w ciągu tygodnia o 342 osoby  
* Wynosi obecnie 22 363 osoby. (w)

y  —  Kary za zw łok ę zosta ły  obniżone.
^ os ta ło  ogłoszone rozporządzenie  rady 
Ministrów,  obniżające k a r y  za zwłokę 
ł^zy  egzekucjach należności  pienięż­
nych  w postępowaniu  p rz y m u s o w em  w 
a dm.nistracji .  Kary  za zwłokę  obniżo­
ne zos ta ły  z 2 do 1.5 proc.  miesięcznie,  
^ y k o n a n i e  rozporządzenia  ra da  mini­

s t rów  powie rzy ła  minis t rowi  sp raw  we- 
Vt'ę t rznych w porozumieniu  z za in tere-  

w anymi minist rami . (w)

. 7 d a lsze  ulgi w  przym usowem  u-
ezP,eczeniu budowli. W  zw iązku z 

'•ę^ką sytuacją  gospodarczą ,  oraz  spad- 
7 I.e.rn Wartości budyn kó w,  P o w s z e c h n y  

aku.d Ubezpieczeń W z a jem nych  obni- 
b burny p r z y m u s o w eg o  ubezDieczenij  
„ >\vu, oraz przyp ada jące  z ty tu łu  te-
k - ńezpieczenia składki .  Składki ubez­
pieczeniowe do P.  Z. U. W .  zmniejszu- 

zos ta-*y w granicach od 10 do 40 pro- 
nt, zależnie od w a ru n k ó w  lokalnych w 
szczególnych powiatach.  W  ostatnich 
asach składki  p r z y m u s o w eg o  ubezpie- 

zenia budowli  zmniejszone b y ły  o 10
s,r f i n W r ° ku ^ 31’ w s t ę p n i e  zaś  o  dal ­
sze 10 proc .  z dniem 1 s tycznia  br.  W 
związku  z dalszą zniżką  składek,  preH- 
m inow ana  na rok bieżący,  ogólna k w o ­
ta sk ładek  z p rz y m u s o w e g o  ubezpiecze-

K atowlce. Zapowiedz iany  przez 
zw iązek  socjal i styczny na dzień w c z o ­
ra jszy jednodniowy s t rajk  p rot es tacyj ­
ny p rz ec iw ko  za prow ad zen iu  now y ch  
us taw  socja lnych nie udał  się. Bowiem 
na czterdzieści dw ie kopalnie pracę po­
rzuciło zaledw ie trzynaście kopalń. 
S t r a jkow ały  nas tępujące kopalnie:  kop. 
Król pole południowe 320 robotników,  
kop. Knurów 559,__kop. W a w e l  w r a z  z 
e lekt rownią  1707, kop. Eminencja 488, 
kop. Pokó j  456, kop. Maty lda  Wschód 
276, kop. Dębieńsko 840, kop. Wujek 
1082, kop. Maks  349, kop. Giesche 117, 
kop. Boer  581, kop. B rad a  I 298, kop. 
Aleksander  I 333, a więc  w  dniu w c zo ­
ra jszym s t ra jkowało  razem 7406 robo t­
ników. Ś w iętów ki zaprow adzono na 
kopalniach: Radzionków,  Śląsk,  Blii- 
cher,  Richter,  Hrabina  Laura,  M ys łowi­
ce, Ferdynand,  Flo rentyna,  Hojm, S z a r ­

lota, Anna,  Andaluzja i P aw e ł .  Normal­
nie pracow ały kopalnie: Król Zachód 
i Wschód ,  Gothard,  Li tandra ,  Hille- 
brandt ,  Wirek,  Niemcy, Donnersmarck ,  
Hohenlohe,  Murcki,  B rad a  II, Aleksan­
der  ii, Pias t ,  Książę i Kleofas. Na czter­
dzieści dw ie kopalnie pracow ało nor­
malnie 15, 14 miało św iętów ki, zaś straj­
kowano na pozostałych trzynastu ko­
palniach.

P o z a  tern w  hutach p rz em ys łu  m e ta ­
lowego  s t ra jkowa ło  1101 robotników,  
a to z hut y  Falva,  B i sm arc ka  i Nikel- 
werke .

Położenie s t r a jkow e chcieli w y k o ­
rzys tać  dla swoich ce lów komuniści,  
k tó rzy  rozrzflcali w iększą  ilość odezw 
i u lotek o treści  wyw ro to w e j .  Do póź­
nych godzin popołudniowych spokoju 
nigdzie nie zakłócono.  (1)

-nla budowli wynies ie  50 milj. zł., pod­
czas  gdy  w roku 1930 wynosi ła  76.5 mi- 
l jonów zł. (w)

—  Konkurs dla kandydatów państw o­
w ego  Instytutu nauczycielskiego.

Minis ters two w y z n ań  religijnych i 
oświecenia publicznego rozpisało kon­
kurs  na urlopy płatne dla kandy da tów 
do P a ń s t w o w e g o  Instytutu Nauczycie l ­
skiego w W a rs za w ie  w roku szkolnym 
1932-33. O przyjęcie ubiegać się mogą 
kierownicy i stali nauczyciele publicz­
nych szkół  pows ze chny ch ,  szkół  ćw i ­
czeń przy semiinarjach nauczycielskich  i 
szkól  specja lnych,  k tórzy najpóźniej w 
roku 1928-29 ukończyli  w y ż sz y  kurs  na­
uczycielski.  lub inne analogiczne studja.  
Nauczyciele,  przyjęci  do instytutu,  o- 
t rzymają  płatny urlop na  p ierw szy  rok 
studjów,  zjleżii ie zaś od w yników  p r a ­
cy, urlop ten przedłużony będzie na rok 
następny.  Podan ia  wnosić na leży do od­
powiednich kura tor jów,  które zgłoszen.a 
k andyd a tów ,  zas ługujące  na uwzględnię 
nie. skierują nas tępnie  do minis ters twa 
oświaty .  (w)

— Sprawa dalszego Istnienia komi­
tetu do spraw bezrobocia. W łonie rz ą­
du ro z p a t ry w a n a  jest obecnie sp ra w a  
dalszego istnienia naczelnego komitetu 
do spraw bezrobocia,  k tóry  u tworzony  
został  zasadniczo na okres  z im ow y do 1. 
kwietnia  br. Jak  się dowiadujemy,  naj­
prawdopodobnie j  naczelny komitet  u- 
t r zy m an y  będzie w dalszym ciągu. W 
związku z t<,m spodziewać sie należy,  
że u t rzym ane  zos taną  również  dopłaty  
na rzecz komite tu do opłat  telefonicz­
nych,  telegraf icznych i pocz towych .  J e ­
dnocześnie z n acze lnym  komite tem ist­
nieć będą oczywiście  w dalszym ciągu 
komite ty  wojewódzk ie  do sp raw  bez ro ­
bocia.  (w)

Województwo ś'ąsk"e.
* W ysok ie odznaczenia dwóch ka­

płanów śląskich. Ojciec św.  zamianował  
ks. P aw ła  Brandysa, kpnonika kapi tuły 
katowickiej  i proboszcza  w Michałko- 
wicach,  swoim prałatem dom ow ym . Ks. 
proboszcz  Stefan Szw ajnoch z Chorz o ­
w a  m ian o w an y  zos tał  szambelancm 
Ojca  św.  (w)

* U państw ow ienie dw óch gimnazjów.
Na os ta tn iem posiedzeniu komisji budże­
towo  - s ka rbow ej  sejmu śl. uchwalono 
przyjęcie z dniem 1 kwietnia  komunal­
nych  gimnaz jów w Siemianowicach  i 
Szar le ju na e ta t  w o jew ó d z tw a  ś ląskie­
go. (w)

* Ze ś lą sk iego  Komitetu popierania 
w ytw órczości krajowej. P o d  p r z e w o d ­
nic twem radcy wojew.  p. J u zw v ,  odbyła  
się w dniu 14 bm. w Izbie Handlowej  
Konferencja informacyjna g rupy e lekt ro­
technicznej  Śl. Komitetu w y tw ó rczo śc i  
kra jowej  p rzy l icznym udziale p rz ed s ta­
wicieli p rzem ys łu  i handlu tego działu, 
ins ta la to rów oraz  biur zakupów ciężkie­
go przemysłu .  Konferencja miała na ce ­
lu wymianę  zdań i uko ns ty tuow an ie  spe­
cjalnej komisji elekt rotechnicznej ,  k tó­
rej  zadan iem będzie ro zp a t ry w an ie

wszelkich  zagadnień,  wc hodzących  w 
zakres  pot rzeb przemysłu  e lekt ro techni­
cznego zgodnie z pol ityką Śl. Komitetu 
popierania w y t w .  krajowej .  Komisja bę­
dzie w s w y m  zakresie o p r a c o w y w a ć  
memorja ły  do władz i komunikaty ,  przy 
g o t o w y w a ć  mate r ja ły  dla akcji p ro pa­
gandowej,  w s k a z y w a ć  za in t e re so w a­
nym źródła  nab yw an ia  w y r o b ó w  k r a ­
jowych itd. Komisja uko ns ty tuowała  
się w nas tępującym składzie :  pp. inż.
Sobek (Pańs tw .  Fabr .  Zw.  Azotowych) ,  
jako p rz ew odn icz ący  o ra z  cz łonkowie  p. 
p. inż. Beck  (O. K. W.),  Fiszbein (Heff­
ner i Berger),  Gonsiorowski  (G. A. G.), 
Lichtenbaum (Kandem). inż. Lubowicki  
(Stow.  Inż. Górn.  Hutn.), Mandel  (Zakła­
dy Elektro),  inż. Pogorzelski  (Giesche 
S. A.), Punicki  (Giesche Fabr .  Po rce la ­
ny). Szmat loch (instalacje),  Thom a (in­
stalacje).  inż. Unger  (P ańs tw .  Fabr .  Zw.  
Azot.),  inż. W asy lk iew icz  (P. T. H.), 
Wysocki  (Elekt rokontakt) ,  Zdralek  (Kan 
dem) oraz  delegat  S tow.  Doz.  Ko­
tłów. (w)

* W ypow iedzenie um ow y zarobko­
wej w hutach żelaza. Do z a w o d o w eg o  
związku m e ta lo w có w  w pł yn ął  w dniu 
w czo ra j szym  komunikat  zw iązku p raco ­
d aw có w  górnośląskiego przemysłu  g ó r­
niczo - hutniczego w y p o w ia d r j ą c y  za ­
robki w hutach że laza na dzień 31 m a r ­
ca i żąda jący  ich obniżki o 25 proc.

Drugie zawiadomienie  Związku p ra ­
c o d a w c ó w  górnośląskiego przemysłu  
górniczo - hutniczego zapow iada obni­
żenie za ro bków  w za kładach w y r o b ó w  
em ai jowych „Si les ia '1 w P a r u s z o w c u  na  
dzień 31 m arca  rb., ora z  żąda  obniżenia 
za ro bków  o 25 proc.  (1)

* Odroczenie komisji pojednawczo- 
rozjem czej. Z a p o w ie d z ą n e  n a  dzień 17 
bm. posiedzenie komisji poiednawczo-  
rozjemczej  w sprawie  ustalenia za ro b ­
kó w  na kopalniach kruszcu oraz  hut m e ­
ta lowych (prażalnie i cynko wnie )  zos ta ­
ło na wniosek p r a co d aw c ó w  odroczone 
do przyszłego tygodnia.  (1)

Z Katowickiego
C iekaw y odczyt o Prusach W schodnich.

K atowice. W  piątek,  dnia 18 bm. o 
godz. 8 wieczorem wygłos i  w Katowi­
cach w audytor jum Śl. Techn icznyc h  Za ­
kładów Naukowych ,  sala nr. 136, by ły  
woj ew oda  p. S tan is ław S ro ko wsk i  z 
W a r s z a w y  odcz y t  na temat :  „Rola P ru s  
Wschodnich w obec Niemiec i Polski1'. 
O d czv t  ten jest t rzecim z cyklu  tegoro­
cznego Z O. K. Z. W stęp  bezpła tny.  — 
Wykł-ad ten na tak c iek aw y  i aktualny 
temat  ściągnie niewątpliwie jeszcze li­
cznie jszych s łuchaczy,  aniżeli poprze­
dnie d w a  w y k łady .  (w)

•

Loterja na rzecz bezrobotnych.
K atowice. W e  w to re k  rozpoczęło  się 

ciągnienie loterji fantowej  na rzecz  bez ­
robotnych.  Ciągnienie to o d b y w a  się w 
wesFbulu  gm achu wojewódzkiego.  Na 
rozpoczęciu ciągnienia byli obecni p. 
woj ew oda  dr.  Grażyński ,  p.. p re zy den t  
mias ta Kocur  i s ze reg  przedstawiciel i  
władz .  Sena to r  Kow a lczyk  wygłos i ł

d łuższe  przemówienie .  Dz iewcz yn ki  po­
częły  nas tępnie z dużego bębna w y c ią ­
gać  losy. Losy  ks ięgowa ne są t r z y k r o t ­
nie tak,  że wykluczone są  jakiekolwiek 
pomyłki.  Ciągpienie t r w a ć  będzie 5 dni, 
prz yczem  dziennie w y lo s o w a n y c h  zo­
stanie 2 000 fantów.  (w)

Rejestracja inw alidów  wojennych.
K atow ice. W  celach rejestracj i  w z y ­

w a  się wszys tk ich  za mieszkały ch  w  o- 
brębie mias ta  Wielkich Katowic  b ez ro ­
bo tnych  ciężko,  tj. od 50 proc .  i wyżej  
uszkodzonych inwal idów wojennych i 
p o w s tań czy ch  do zgłoszenia  się najpóź­
niej do 25 m arca  br.  w  tut. miejskim u- 
rzędzie opieki społecznej ,  ul. M łyńska  4, 
III piętro,  pokój 31. Zain ter esowan i  win­
ni zab rać  ze sobą na jnow szy  dow ód  co 
do % ich uszkodzenia.  (1)

Zakończenie kursu stenografii.
K atow ice. Onegdaj  zakończono eg­

zaminem kurs  stenografj i  polskiej, p ro ­
w adzony  z ramienia tow.  s tenogr .  „S ta ­
szic" pod nad z o rem  Zespołu tow.  sten.  
Wynik i  p ra cy  uczes tn ików kursu  by ły  
pod każ dym  względem  zadawalnia jące .  
Spod ziew ać się można,  że zdoby ta  na 
kurs ie umiejętność ułatwi  w  dużym  s to ­
pniu pracę  b iu rową abs olwentom kursu,  
a tym którzy  me posiadają posad,  umoż­
liwi szyb sze  ich zdobycie .  W p isy  na n a ­
s tępny kurs  stenografi i  o d b y w a ją  się w  
każdy w to re k  między  godz.  7.30 a 8.30 
na 1. pięt rze w szkole wydz ia łowej  przy 
ul. Szkolnej.  (m)

Śląski Lloyd okradziony.
K atowice. W  nocy na 15 bm. w ł a m a ­

li się nieznani s p r a w c y  zapo mocą pod­
robionych kluczy do magaz ynu  f irmy 
Śl. Lloyd (ul. Jagiel lońska 5) i skradli  
2 skrzynie  smalcu,  1 sk rzynię  naczyń 
kuchennych emal jowych,  sk rzynię  z a ­
wiera jącą  ap a r a ty  fotograficzne,  p rzy-  
bory  do ap a r a t ó w  fotograficznych,  a  
ponadto  porozbijali  kilka sk rz y ń  z ks iąż­
kami i z częściami  samochodow emi.  
W a r t o ś ć  skradzionego to w ar u  wynosi  
około  1 500 zł.

Przyjechała do K atowic, by  pozbyć się  
pieniędzy.

K atowice. Józefa  Chojnacka,  robo t­
nica, zam.  w Zimnowodach,  pow.  czę­
s tochowskiego,  doniosła,  że dnia 14 bm. 
przed południem w drodze  do biura kon­
sulatu n iemieckiego w Katowicach,  za ­
czepioną zos ta ła  przez  n ieznaną kobie­
tę, k tóra  pęzed wejśc iem do w spo mnia­
nego konsulatu p rzy rzek ła  pomoc p rz y 
uzyskan iu  paszpor tu  zagranicznego.  
W  czas ie tej r o z m o w y  zjawił  się 
nagle pewien osobnik,  k tórego nie­
znana kobieta p rzeds tawi ła  jako kiero­
wnika  konsulatu niemieckiego,  a jedno­
cześnie prosi ła go, by  pośredniczył  p rz y  
uzyskaniu  paszpor tu  dla Chojnackiej .  
Nieznany osobnik zwróci ł  się do Choj­
nackie j  z zapytaniem,  c z y  posiada  pie­
niądze, a gdy ta dała  odpowiedź tw ie r ­
dzącą,  w ó w c z a s  polecił  on w łożyć do 
kop er ty  10 zł, i 20 RM. W  czas ie nie­
uwagi  z r ęcznym  ruc hem  osobnik  ów 
wyjął  n iespost rzeżeme pieniądze z ko ­
per ty ,  nas tępnie włoży ł  do kope r ty  kilka 
s k r a w k ó w  papieru  i zalepił ją i tak za ­
lepioną oddał  Chojnackiej  z tvm,  by  za ­
czekają  na schodach,  a sam  z n ieznaną 
kobieta znikli  w gmachu i więcej  nie po­
wrócili .  (p)

Zamierzała sobie odebrać ży c ie  
w  kiosku.

Mała Dąbrówka w Katowickiem.  Dn. 
15 bm. o godz.  20 w kiosku p rz y ul. Hal­
lera us i łowała  popełnić s am ob ój s tw o  
przez  wypicie większej  daw ki  esencji 
oc towe j  Anna Michal ikowa,  zamie szka­
ła w Szopienicach.  D espe ra tkę  o dw ie ­
ziono do szpi tala gminnego w Roździe-  
niu. (1)

Sam obójstwo.
Szopienice w Katowickiem.  Dnia 15 

bm. w godzinach popołudniowych przez  
wypicie większej  dozy lizolu, żo n a ty  
bez ro bo tny E ry k  Ja s n y  chciał  sobie o- 
debrać  życie .  W stanie beznadzie jnym 
odwieziono go do szpi tala gminnego w, 
Szopienicach,  gdzie w a lc zy  ze śmiercią.  
P r z y c z y n ą  sam obó js tw a  był y  niesnaski 
rodzinne.  (1)

Kradzież sukna.
N ow a W ieś w Katowickiem.  W  no­

cy dnia 15 bm. włamal i  się nieznani 
s p r a w c y  do składu mis t rza  krawieckie*



go Pie t ruszk i  P a w ł a  z Nowe} Wsi ,  p r z y j  
ul. 3 Maja i skradli  kilka zwoji  sukna | 
g ra n a to w e g o  i czarnego,  ogólnej  w a r ­
tości 5 000 zł. (p)

Kradzież biżuterii.
Chorzów w  Katowickiem.  Dnia 15 

bm. pomiędzy godz.  6 a  7 włam ał  się 
n ieznany  s p ra w c a  do mieszkania Kon- 
s t an ty n y  G w oźdz iowej  (ul. Wolności  2) 
i sk radł  247 zł., 10 RM., 3 suknie, 3 duże 
chustki  wełniane  z imowe,  2 chustki let­
nie, fartuch jedw abny ,  5 koszul d a m ­
skich,  4 białe ręczniki,  2 złote p ierścion­
ki, 2 p a r y  z ło tych kolczyków,  2 sznury 
korali ,  ka r tę  cy rku lacy jną  w y s t aw io n ą  
p rzez  dyr.  polic. Katowice z ważnością  

na rok 1932. ks iążeczkę inwalidzką i 
k a s y  pośmiertnej ,  oraz  inne dokumenty,  
opiewające  n a  nazwisko męża poszko­
dowanej .  Ogólna w ar t ość  sk radzionych 
r z eczy  w yno s i  około 1 000 zł. (p

Z Kró’. Huty
Ofiara gołoledzi.

Król. Huta. W  pod wórz u  realności 
(ul. Gimnazja lna 28). wsku tek  poślizg­
nięcia się upadła 52-lebnia Mina Neben- 
zahl i z łama ła  lewą nogę. Ods tawiono ją 
d o  szpi tala miejskiego.  (p

P ożar m ieszkaniow y.
Król. Huta. Dnia 14 bm. około godz. 

14 wsku tek  zapalenia się od pieca ku­
chennego  p rowiz orycz nej  śc iany z de­
sek,  w ybuch ł  pożar  w  mieszkaniu Mel- 
chjora  Pasieki  (ul. J an a  1) i zniszczył 
ca łkowicie  ściany,  sufit oraz  częściowo 
dach  domu mieszkalnego.  Szkoda w y n o ­
si około 1 000 zł. Z aa la rm o w an a  s t raż  
po ża rn a  poża r  w  krótkim czasie z loka­
l izowała.  W y p a d k u  w  ludziach nie było.

Skutki pijaństwa.
Król. Huta. Karol Szczypibt ,  lat  24 

(ul. S tyczyńsk iego)  powróci ł  w dniu 14 
bm.  do domu i w stanie pi janym i z nie­
wyjaśnione j  p r z y czy n y  wszc zą ł  kłótnię 
z rodzicami , ą nas tępnie powybi ja ł  
w szys tk ie  s zy b y  w  oknach,  przyczem 
poprzecinał  sobie tętnice u rąk.  O d s ta ­
wiono  go do szpi tala miejskiego.  (p

Z ^więtochłowickiego
M ianowanie kom isarycznej rady
Łagiewniki w  Swiętochłowickiem.  

M ian o w a n a  zos ta ła  przez  wo jew odę  
k o m isa ry czna  rada  gminna,  w  skład 
kt ó re j  w ch o d zą  pp.:  Ignacy Kozubek, 
Leopold Malcherek,  Fel iks  Michalski i 
W in c e n ty  Rak.  (w

Listy naszych Czytelników.

S zczeg ó ły  w yk rycia  przemytu  
sacharyny.

Łagiewniki w  Swiętochłowickiem.  
Donosi li śmy już o w y k ry c iu  kry iówki  
przemytniczej  w sklepie Błocka.  P o w ó d  
tego faktu był  dość c i ekawy.  Otóż w pe­
w n y m  w a rs zaw s k im  hotelu a r e s z t o w a ­
no dwóch osobników,  podających  się ja­
ko w ys łann icy  króla Abissynji.  Znale 
ziono przy nich 30 kg. s ach a ry n y .  W d r o ­
żono energiczne ś ledztwo,  k tóre w y d a ­
ło n ieoczekiwany wynik .  W  nota tkach 
p rz em y tn ik ó w  znaleziono nas tępującą  
k a r tk ę  z napisem:  „Król.  Huta 268 
F r a n z “ . J ak  się okazało,  by ła  to liczba 
numeru telefon, niejakiego Franciszka  
Błocka w Łagiewnikach.  W  wyn iku te­
go urządzono w mieszkaniu Franc iszka  
B. rewizję ,k tóra  dała  pomyślne wyni  
ki. Dalej s twierdzono,  że bracia  Błocka 
Józef i Robe r t  unrawial i  r a zem  z F r a n ­
ciszkiem przemyt .  (w

Ciął go brzytw ą.
N ow e Hajduki w  Swiętochłowickiem 

Robotnik Emil Lycok  doniósł  policji, że 
gdy przechodził  ul. K rz y w ą  w Król. Hu 
cie. zaczepiony zos tał  przez  n ieznanego 
osobnika i bez wszelkiej  p r z y czy n y  o- 
sobnik ten ciął go t rzykrotnie  b r z y tw ą  
w  lewą rękę.  P o  doko nanym  czynie o 
sobriik ów korzys ta jąc  z ciemności zbieg 
w  kierunku targow iska  końskiego w 
Król. Hucie.  (p

l  Pszczyńskiego
Zaopatrzyli się.

Bieruń S ta ry  w Pszczyń sk iem.  W  
nocy na 15 bm. włam ał o  się do składu
Bijoka kilku złodziei, k tó rz y  skradli  
w a łk ó w  płótna białego,  30 m e t ró w  bar  
chanu,  30 m e t ró w  płótna  na po szwy 
5 tuzinów skarpetek ,  3 tuziny pończoc 
damskich,  2 chusty ,  3 tuziny koszul mę 
skteh. pół tora tuzina czapek,  2 tuziny ka-

Z w alnego zebrania Stow arz. przyjaciół 
ogródków .

Król. Huta. W  niedzielę, dnia 13 m a r ­
ca  br.  o godz.  14 w lokalu własny m,  w 
Król. Hucie,  pr zy  ul. Hajduckiej  62, od­
było  się walne  zebranie cz łonk ów  S to ­
w arzy szen ia  przyjaciół  ogródk ów ,  sp. z 
ogr.  odp., w któ rem wzię ła  udział  s to­
sun kow o  dużą ilość cz łonków.  P rz ed  
rozpoczęciem zebrania zabra ł  głos obe­
cny  na sali przedstawiciel  Śl, stacji o- 
chrony  roślin w Cieszynie p. inż. dr.  Ka- 
aprowi.cz, wygłaszaj ąc  bardzo  pouczają­
cy dla cz łonk ów  w y k ład  pt. „Z w alcza ­
nie szkodnik,  w ogródku  dz i a łk o w y m 11. 
Następnie cz łonkowie  przystąpil i  do 
dalszvch obrad,  w szczególności  w y b o ­
rów wład z spółdzielni,  tj. za rządu oraz 
rady nadzorczej .  Poprzednio  jeszcze za ­
twierdzono budżet  oraz  udzielono abso­
lutorium s taremu zarządowi .  P o  za ła t ­
wieniu kilku innych s p r a w  mniejszej 
wagi.  p rzew odn iczący  s tow,  zamknął  
zebranie has łem  „Cze ść  ogrodn ic twu  
dzia łkowem u".  (w)

W  obronie praw dy.

Król. Huta. C zy ta jąc  w os tatnich nu­
m erach „Katolika" o takich zniewagach,  
jakie rzucano na duch ow nych w Łazi­
skach i Paw łow icach ,  nie mogę pomi­
nąć ich milczeniem, gdyż  by łab y m  po- 
mocniczką lub uczestn iczką w tej g rz e ­
sznej robocie.  Znam ks. Tomalę  tpro-  
joszcz w Łaziskach),  k tóry  był w  Król. 
łuc i e  w ika rym  i ca ła  parafja św.  J a d ­
wigi może mu dać ś w iadec tw o  jako do­
bremu pas t erzowi  dusz i ojcu uciśnio­
nych i prześ ladowanych,  k tórych  rany 
goił ba lsamem pociechy.  Nie gardzi ł  on 
ani os tatn im ulicznikiem, to też kochali 
go w s zy s c y  i żegnali ze łzami w oczach.  
Dobrze on zas łużył  się około S to w a r z y ­
szenia Młodzieży Polskiej.  Za rządze-  
n;a J. E. ks. b iskupa nie wolno było 
z i ekceważyć,  gdyż  jako dobry  pas terz  
wie nape wno co dobre  a co złe. Dla­
tego też winniśmy s łuchać jego rozpo­
rządzeń t  tą nadzieją,  że nas nie za wie 
dzie i doprowadzi  dusze nasze do upra. 
gnionego ceiu. W y c ią g a  on za nas ręce 
do góry  i woła  jak ongiś apostołowie 
na morzu burz liwem,  gdy Pan  Jezus  
spał :  „Panie  ratuj  nas. bo giniemy!"  
Tego wołania w dzisiejszych czasach 
s zc zeg ó ln i e . t rz ym ać  się winniśmy,  
zwłaszcza ,  gdy zdaje nam się, że już 
s t aczam y  się w  przepaść .  A cóż może 
nas w y r a t o w a ć  z opres j i?  Tylko rze­
wna, błagalna modl itwa,  gdyż ona to 
za w sze  w yruszy  mi łosierne i sp ra w ie ­
dliwe serce P a n a  Boga i daje nam to, 
czego pragniemy.  Czytelniczka.

Z życia organizacyjnego Z. O. K. Z
Ruda w  Swiętochłowickiem.  W  dniu 

4 lutego br.  pod pr zew od nic twem p sę­
dziego Podoleckiego odbyło  się z eb ra ­
nie miejscowego koła Z. O. K. Z. w Ru­
dzie. Na zebraniu  tern p. Wojnar sk

zdał  sp ra wozdan ie  z akcji „Mies iąca 
P ro p ag a n d y  Śląska" ,  k tó ra  w y k a za ła  
568 zł cz ys tego dochodu p rzekazanego  
dyrekcj i Z. O. K. Z., poczem p. Klama 
wygłosi ł  refera t  na temat  „Pol i tyka  Po l ­
ski przedrozbiorowej" .

Godula w Świętochłowickiem.  O s t a ­
tnie zebranie miejscowego koła ZOKZ., 
jc'kie miało miejsce w Goduli,  zg ro m a­
dziło znaczną ilość społeczeństwa,  gdyż 
zebranie to poprzedzone zostało  w y ­
świet laniem filmu z cz asów  wielkiej re ­
wolucji francuskiej  i z cz asów  t w o rz e ­
nia Konstytucji  3-go Maja w  Polsce.  
Szczegółowego  objaśnienia w  czasie 
wyświet l ania  filmu udzielał p. k i e ro w ­
nik Łowiński .  Zebranie,  k tóre z kolei 
potem nastąpiło,  poświęcone zostało 
sprawie  obcokrajowcó w zatrudnionych 
w’ handlu i przemyś le  górnośląskim.

Kłodnica w Katowickiem.  W  os ta t ­
nią niedzielę odbyło  się mies ięczne ze­
branie miejscowego koła ZOKZ. w  Kło- 
dnicy,  na k tórem zebrani  postanowili  
zorganizować cykl  pogadanek  z zak re ­
su obrony przec iwga zowe j  dla miejsco­
wej ludności.  Na zebraniu  tern prezes  
Koła p. K w aśny wygłos i ł  odczyt  p. t. 
S tosunek Gdańska do Polski".

Czarna Huta w Tarn og órsk iem W  
dniu 6 marca  br.  odbyło  się miesięczne 
zebranie miejscowego koła Z. O. K. Z. 
w Czarnej  Hucie, na k tórem p. Antoni 
Bauta wygłos ił  odczyt  o „wzajemnych 
s fosunkach między Gdańskiem a P o l ­
ską".  Na zebraniu tern zapisało się na 
cz łonków 5 osób. Zebraniu p rzewodni ­
czył p. P io t r  Ochman.

Z ruchu tow arzysk iego I szkolnego  
w  M iędzyrzeczu.

M iędzyrzecze w Pszczyńsk im .  W  
dniu 13 marca  br.  odby ło  się zebranie 
miejscowego koła Z. O. K. Z., na k tórem 
został  w yg łoszony  refera t  przez  pana 
Swajdę.  kier. szko ły  w F rv dku  p. t. 
„Walki  Po la k ó w  o wolność" ,  w  którym 
ze względu na uroczys tość  zbl iżających 
się imienin m ar szał ka  Józefa Piłsudskie­
go. uw yda tnione by ły  szczególnie o s ta t ­
nie walki w celu odzyskania  niepodle­
głości. W  dalszym ciągu prezes  miejsc,  
koła Z. O. K. Z. Kassolik wygłos i ł  krót ­
kie przemówienie  ku uczczeniu w s k rz e ­
siciela o jczyzny  —  m arszałka  Józefa 
Piłsudskiego.  Wieczo rem tegoż s am e­
go dnia dzieci szkolne z Międzyrzecza  
odegrały  t rzy  sztuki teat ralne,  a miano­
wicie:  „Zamieńmy się", „P o tęga  Najśw.  
Marii P a n n y "  i „Ś wię ta  G erm an a" .  D-rie- 
ci ćwiczone dłuższy cz a s  przez  tutejsze 
nauczycie ls two,  sztuki od eg rały  bardzo 
uczuciowo,  a zw ła szcza  os tatn ia  sztuka 
wycisnęła  niejednemu widzowi  sporo  
łez. C zv s ty  dochód przeznaczono na 
bibliotekę szkolną dla dzieci. Zaz naczyć 
należy,  że dzieci tut. urządzi ły już poraź 
drugi w bieżącym roku podobną impre­
zę, aby wzbogac ić  bibliotekę własną  
pracą,  gdyż znikąd nie można na ten cel 
uzyskać  potrzebnych funduszów.  (w)

| Wygrane w  pierwszych dwóch dniach I ciągnienia Loterji Fantowej.
P ie r w s z a  c y fr a  ozm acza  n u m er lo su , d r u ja  

miimer fantu .

2293 —  8  O b ra z  o le jn y
71475 —  9 O Wraz o le jn y
36863  —  12 C za ra  p o r c e la n o w a
47691 —  119 S z tu c ie c  na 12 o só b  

82152 —  170 P ła s z c z  d a m sk i  
34447 —  209 M akata  
56250 —  210 S u k n ia  je d w a b n a  
27970 —  211 S u k n ia  w e łn ia n a  
57933 —  282 G arn itur m ęsk i  

9634 —  283 P ła s z c z  m ęsk i  
67717 —  284 P ła s c z z  m ęsk i 
76615 —  285 P ła s z c z  m ęsk i  
69940 —  401 P ła s z c z  m ęsk i 
18152 —  430 A parat fo to g r a fic z n y  
9686 —  431 L ornetk a  tea tra ln a  d am sk a  
9770 —  560 S z tu c ie c  na 12 o só b  

11357 —  562 W azi>nik z  bronzu  
4702 —  566 M akata  ja p o ń sk a

81876 —  606 O b ra z  p a s te lo w y
27798 —  680 G ło śn ik  r a d io w y
53084 —  690 D zb an  k r y s z ta ło w y  
11531 —  836 A parat fo to g r a f ic z n y  
78603 —  1244 O b raz o le jn y  

2202 —  1245 O b ra z  O le jn y  
96491 —  1246 O b raz o le jn y  
60076 —  1250 O b raz o le jn y  
48028 —  1251 D y w a n  

2145 —  1252 S e r w s  d o  k a w y  na 6  o só b  
8997 —  1253 P o w e r

39969 —  1254 R o w er  2 -k o ło w y  d"a d z ieck a
332 —  1255 R o w er  2 -k o lo w y  dla d z ieck a

6 7 4 1 4  _  |2 5 6  M a szy n a  d o  s z y c ia  
73906 —  1257 O b raz o le jn y  
23356 —  1258 Ł ó żk o  m e ta lo w e  
33246 —  1278 I a le r z  na o w o c e  
11000 —  1281 W a za  
93979 —  1296 S e r w is  na 12 o só b
28515 —  1297 B iu rk o  
27735 —  1298 G ram ofon
28516 — 1299 G ram ofon  
60533 —  1325 N arty  kom bi.
41840 —  1326 N arty  korno!.
16452 —  1475 Z egar śc ie n n y
99081 —  1476 W aza  m o siężn a  z  ta ca  i 12 kubk. 

6181 —  1477 S to lik  d o  p a len ia  
94112 —  1478 F igu ra  z bronzu  
I2O30 —  1479 Z egar z b ronzu  
11733 —  1480 K ałam arz m arm ur. (5  c z ę ś c i)  
57U47 —  1481 2 m ir. m a ter ia łu  
K5088 —  1549 5 tom . K sięg i P am ią tk . z  P . W . K. 
71260 —  1806 s z a fa  na b ib lio tek ę  
20744 —  2370 P o r tr e t  P . P r e z y d e n ta  
40167 —  2372 S e r w is  s to ło w y  
89161 —  2373 R ogi je len ie  
40393 —  2375 U b ra z  
93066 —  3139 L is s r e b r z y s ty  
54541 —  3143 O tom an a  
92953 —  3146 K uchnia (4  c z ę ś c i)
45488 —  3663 P o stu m en t p la te r o w a n y  

2332 —  3664 G arn tur s to ł. do p rzy p ra w  
37024 —  3667 K losz d o  ja rzy n  (p 'ater.J .

P r ó c z  te g o  w y lo so w a n y c h  z o s ta ło  4.161 in - 
iy ch  fa n tó w  w a r to śc i pon iżej 100 zł.

peluszy,  i tuzin koszul t ry k o to w y ch ,  pół­
tora tuzina r ękaw icz ek  męskich ogólnej 
wa r tości  2 000 z łotych.  Policja czyni  po­
szukiwan ia  celem w y k r y c i a  s p ra w có w  
kradzieży.  (1)

Z Rybnickiego
„Ponad śnieg bielszym  się  stanę".
R ydułtow y w Rybnickiem.  W  nie­

dz ie lę ,  20 bm urządza  koło teat r.  lud. 
amat .  „Zorza"  R y d u ł to w y  o godzinie 19 
przedstawienie  teat ralne na sali P- Ję- 
drośki (Krall) pod ty tułem „Poriad 
śnieg bielszym się stanę" ,  d ra mat  w 3-ch 
aktach,  według Stefana Żeromskiego — 
oprócz  tego a r c y w e s o ła  komedja „S tryj  
przyjechał* w jednym akcie,  za której  
odegranie koło teat r.  „Zorza"  zos tało 
nagrodzone na konkurs ie.  P r z e d s t a w i e ­
nie to ściągnie niewątpl iwie liczne r z e ­
sze miejscowej  i okolicznej ludności,  (m)

Nadużycia w urzędzie pocztow ym .
P szó w  w Rybnickiem.  W  urzędzie 

p o cz to w y m  w P szo w ie  za t rudniony był  
od dłuższego czasu w  cha rak te r ze  a s y ­
s tenta  Tadeusz  Kumora .  Ostatn io  z w r ó ­
cił on  na  siebie u w a g ę  w y s t a w n y m

try b em  życia .  P r z e p ro w a d z o n e  badania 
ks iąg na poczcie ustaliły,  że Kumora do 
puszczał  się l icznych nadużyć,  p rz ycze m 
p rz y w łaszc zy ł  sobie 2000 zł. Kumorę a 
resztowamo i przes łano do więzienia w  
Wodzis ławiu.  Dowiadu jemy się, że Ku­
mor  pochodzi z P leszna pow.  T a r n ó w  
był  po czątkującym urzędnikiem.  (w)

Znalezienie pocisku artyleryjskiego.
Knurów w Rybnickiem. W  ubiegłą 

sobotę czeladnik  kominiarski  Rduch 
P an iów ek  znalazł  w szopie na kopalni 
Skarboferme w Knurowie ,  służącej  do 
p rz ec h o w y w an ia  sprzętu kominiarskie­
go, pocisk ar ty leryjski  n icwypalony.  Do­
chodzenia w yka za ły ,  że pocisk ten zo­
stał tamże p rz echow any  najpr awdo po ­
dobniej przez  żołnierzy aust rjackioh,  
k tórzy w czas ie wojny świato we j  prz e­
bywali  na tejże kopalni.  (1)

Kradzież aparatu projekcyjnego.
Knurów w  Rybnickiem.  W  ubiegłą 

sobotę skradł  17-letni Kisiel z K nurow a 
z n iezamknię tęgo mieszkania  mis t rza  
ceglarskiego Po lo ka ap a ra t  projekcyjny 
wa r tości  350 złotych.  W  toku dochodzeń

p r z y t r zy m an o  Kisiela, a sk radziony ap a ­
ra t  oddano n apow ró t  poszkodowanem u.

Z Lublin eck iego
Zebranie rodzicielskie w sprawie 

w ychow ania m łodzieży pozaszkolnej.

Lubsza w Lublunieekiem. P o  uro­
czyste j  akademji filji Z. Z. P.  w Lubszy 
odbyło  się zebranie rodzicielskie W 
sprawie  w ychow an ia  młodzieży poza­
szkolnej.  . D o  licznie zebranych rodzi ­
ców wygłos i ł  komendant  zw ią zk u w y  
naucz.  p. Karuga refera t :  „O potrzebie 
organizowania  młodzieży pozaszkolnej  
w S M P .“ . Referent  w skazał  na dzisiej­
szą  demoralizację młodzieży,  na Drak 
odpowiedniej  opieki nad nią, gdy opuści 
t r u r y  szkolne i na korzyści ,  jakie maja 
rodzice, gdy ich dzieci należą do orga-  
nizacyj.  P o  dyskusj i  uchwalono zało­
żyć  na przyszł ą  niedzielę SM P.  (w)

Z Tarnosórsk:eso
Najechanie samochodem.

Rudne Piekary w Tarnogórsklerń- 
Dnia 14 bm. najechany został  s a m o c h ^  
dem oso b o w y m  Józef Spalek,  s ku tk ic^  
czego doznał  lekkiego okaleczenia Z*0'  
wy i lewej  nogi .JOkaleczonego.  k tórv  P^ 
nosi winę wsku tek  własnej  n i eo s t ro żn y  
ści ods tawiono  sam ochodem  do szpi ta,„ 
pow,  w  T a m .  Górach. (P

Czy jesteś członkiem Z. O. K. Z.?



Rzut oka na działalność Towarzystwa 
Czytelni Ludowych na Śląsku.

T o w a rz y s tw o  Czytelni Ludow ych , 
Jedno z na js ta rszych  i najbardziej zasłu­
żonych na ziemiach b. zaboru  p rusk 'ego  
Organizacyj, w ype łn ia  i dziś choć w 
Ludnych w arunkach  m ater ia lnych  (przy 
obecnym k ry zy s ie  gospodarczym ) n a ­
der skuteczną s w ą  szczy tn ą  misje — 
fiesienia o św ia ty  w najszersze  w a r ­
s tw y  narodu, głównie przez  biblioteki, 
Czytelnie, kursy ,  w y k ład y ,  U n iw ersy ­
tety Ludow e i t. p.

Zrozumienie po trzeby  ośw iaty , z ro ­
zumienie roli T. C. L. w  podnies;eniu 
ogólnej ku ltury  polskiej w czasach  po­
w ojennych, najwięcej przejaw iało  się na 
P rastare j  ziemi śląskiej, odw iecznie pol­
skiej, stąd w latach ostatnich w o jew ódz­
tw o śląskie dz ierży  p rym  w rozwoju 
d : ałalności T. C. L. na ziemiach b. za­
to ru  pruskiego. P rzy p isać  to należy w 
Ogromnej mierze poparciu m ateria lnem u 
> moralnemu spo łeczeństw a  ś ią sk :ego. 
Szczególnej opiece w ładz duchow nych 
i świeckich, wspó*dz:ałaniu z T. C. L. 
T o w a r z y s t w  i O rgan izacy j  p o k re w ­
nych, nadm iernem u ukochaniu idei TCL. 
Przez wielu, wielu pracow ników , nie­
kiedy cichych i nieznanych, k tó rzy  sw ą 
fcrówczą, bez in te resow ną  pracą, ślę­
czeniem po bibliotekach n iezm ordow a­
na ruchliwością w rozwijaniu różnych 
L rprez  i zbiórek — przyczyniali  S'ę do 
Ożywienia ruchu w  T. C. L. i p rz y s p a ­
rzali T o w a rz y s tw u  wielką ilość cz łon­
ków,  u iszczaiących  regularnie nałożone 
r.a siebie dobrow olne składki, niekiedy 
^ c a le  w ysokie. I oto cześć wielka i 
Wdzięczność dla tych tys ięcy  ofiarnych 
że s tro n y  w ładz cen tra lnych  T o w a rz y ­
stw a.

Mając na uw adze  minioną przeszłość  
działalności T. C. L. w  ciągu dziesięcio­
lecia. k tó rą  w  ogólnych za rysach  zilu­
strują dane cy f ro w e w końcow em  ze­
stawieniu  ar tyku łu ,  p rzypuszczać  nale­
ży. że i w  obecnym  czasie  i w  p rzy sz ło ­
ści nie zmniejszy się tak znacznie ofiar­
ność spo łeczeństw a śląskiego, nie 
zmniejszy się poparcie m oralne i m a te ­
rialne w ładz i ins ty tucyj pańs tw ow ych . 
c?y sam orządow ych  poparcie  i w spó ł­
działanie o rgan izacy j i to w arzy s tw .  
Znajdą się w  dalszym  c !ągu niestrudze- 
m szerm ierze  idei T. C. L., znajdą się w  
Większej liczbie bez in te resow ni p raco ­
w nicy  społeczni, bo praca  w  T. C. L. 
Jest niekie'dy wielkiem ukochaniem, jest 
P rześw iadczeniem  spełniania szczytnej 
misji dla dobra  ogólnego, dla pow ięk­
szenia w artośc i  duchow ych, k tó re  są 
niezniszczalne. O dy  duch w  narodzie 
będzie silny i zd ro w y  — p rz e t rw a  i naj­
gorsze chwile. A któż bardzie j p rz y ­
chodzi ze zd ro w y m  pokarm em  ducho­
w ym . któż bardziej podaie siły do w y ­
trw ania , jak nie T ow . Czytelni Lu­
d ow ych  przez zdrow e, dobre  książki. 
Przez zdrow e dobre s łow o!

1 dalej T o w a rz y s tw o  Czytelni Ludo­
w ych pragnie właśnie  dzisiaj szczegól­
n e  za in te resow ać się i zaopiekow ać ty- 
n i  najbiedniejszym k tó rzy  nie mają czę- 
St°  dachu nad głową, nie m ają chleba 
Codziennego, k tó rzy  pozbawieni są pra- 
^  skazani są na łup różnych w y w ro -  
°Wców i dem agogów  komunistycz- 

^vch. k tó rzy  w serca  ich pragną zasiać 
nienawiści i w y w o ła ć  pożar ogólne- 
zniszczenia tak dóbr m ateria lnych,

w  latach 1921 —  1932.

s tro n y  tych, k tó ry m  dane jest p rzez  d ro ­
bny  choćby  grosz  p rzyczyn ić  się T o ­
w a rz y s tw u  do w ypełn ien ia  w yże j  w y ­
liczonych a  tak  poży tecznych  zadań.

A w ięc silną w ia rą  w  pow odzenie 
przystępuje  T o w a rz y s tw o  Czytelni Lu­
d o w y ch  do p racy  u począ tków  drugie-

BlbUotekl 1 Ich działalność od 1 11 pca 1931 r. do 30 czerwca 1931 r.

go dziesięciolecia w  w olnej Po lsce  na 
terenie ś lą sk a .  Niechaj o tuchy  d<: tej 
p racy  pracow nikom  T. C. L., a całemu 
spo łeczeństw u śląskiemu chęci do jej 
w y d a tn eg o  poparcia  — dodadzą cyfry , 
które niżej podajemy, a k tó re  sam e za 
siebie m ó w ią :

go
P oralnych jak duchow ych.

P rzez  przyjęcie tych najbardziej po- 
fmcbująeych opiek: w swoje świetlice 
1 czyte lń  e. przez umożliwienie im b ez­
płatnego k o rzys tan ia  z b 'bljotek, przez 
Częste w y k ład y  z przeźroczam i, przez 
Urządzanie różnych imprez, przepojo­
nych i radosnemi momentami — pragnie 
T o w a rz y s tw o  Czytelni Ludow ych  w 
ten m ożliw y dla siebie sposób ulżyć 
ciężkiej doli, jaka dzisiaj tysiączne, ty ­
siączne szeregi przygnia ta .  I tu liczy 
1 .  C. L. tem bardziej na  poparcie  ze

Rok Bibliotek Książek Czytelników W ypożyczeń

1921/22 149 24 200 5.183 37.852
1922/23 149 39.623 7.833 58 678
1923/24 175 42.224 11.111 84.733
1924/25 188 49 627 11.933 136.144
1925/26 220 58.701 17.947 203.518
1926/27 253 78034 21.207 261 089
1927/28 285 101 246 25.448 302 267
1928/29 314 117.417 27 282 411.491
1929/30 320 133 018 29.661 471 290
1930/31 325 137.715 30.125 535.055

Zebrania, Wykłady I wypożyczanie przeźroczy za czas od 1 Hpca 1921 do 30 czerwca 1931 r.

Z e b r a ń Obch. W y k ł a d ó w I l o ś ć
Rok Człon­ Wiec. 1 wie- z prze. bez Se- Obraz- W ypo­

ków Kom. Waln. ośw. czorn. źrocz. przeźr. Razem ryj ków życz.

21/22 ? 5 2 4 — —  — — 32 666 —
22/23 ? 46 13 119 8 31 41 72 43 1115 64
23/24 ? 125 23 101 26 75 37 112 50 1167 126
24/25 ? 277 83 94 13.3 259 291 550 77 1871 232
25/26 ? 336 79 _ 378 286 162 448 82 2005 360
26/27 3790 5,39 129 171 357 535 459 994 140 3002 564
27/28 5241 650 158 232 461 1257 872 2129 208 4774 892
28/29 11219 699 179 187 505 515 584 1104 211 4927 745
29/30 6850 65 8 140 398 376 457 833 204 4771 696
30/31 4839 624 146 404 404 309 417 746 207 4937 540

Czytelnie dzienników 1 Ich frekwencje od 1 lipca 1927 do 30 llpca 1932 r.

I 1 o ś ć Fre- Radjo-
Rok Czytelń Dzienników Krzeseł Stołów kwencia odbior-

1 Czasopism dzienna nik

1927/28 21 388 650 107 550 6
1928/29 25 382 737 150 646 13
1929/30 36 392 908 179 902 15
19.3U/31 36 320 908 179 1.100 15

0 tańsze piwo, a bardziej jeszcze tańsze
potrawy.

Komisja do  badania  cen p rz y  m agi­
strac ie  w K atow icach w obec dom agania 
się opinji publicznej, za jm ow ała  się na 
sw em  posiedzeniu w dniu 15 bm. pom ię­
dzy  innemi sp ra w ą  ooniżenia cen piwa 
i p o traw  w restaurac jach .

S tw ierdzono, że cena p iw a i t ru n ­
ków  bezalkoholow ych mimo potanienia 
a r ty k u łó w  ży w nośc iow ych  p ierw szej 
po trzeby  nie zosta ła  obniżona.

Ludność tutejsza a szczególnie ro ­
botnicy i urzędnicy, k tó rych  zarobki ob­
niżone zosta ły  do minimum w obec w y ­
górow anej ceny  piwa (szklanka 50 gr). 
nie są w możności w ypić  sobie nieraz 
szkalnki piwa.

Na Śląsku, jak wiadomo, jest piwo 
nieomal a r ty k u łem  konsum pcyjnym  
pierw szej po trzeby , albowiem  tutejszą 
ludność w 80 procent m ożna zaliczyć do 
konsum entów .

Nadmienić tu w ypada ,  że cena p ro ­
duktów’ do w y tw a rzan ia  piw a znacznie 
s ‘ę obniżyła . Za jęczmień brow;arn. 
płacono n. p. w m arcu  1930 za 100 kg 
27 zł, w 1931 r. 25 zł, a dzisiaj płaci się 
23,75 zł, czyli w stosunku do ubiegłych 
dw óch lat różnica zniżki wynosi 0,05 do 
0 12% . P rzeds taw ic ie le  przem ysłu  bro- 
w arsk iego  zrzeszeni w koncernie, a mia­
nowicie b ro w a ró w  tyskiego, okocim ­
skiego i żyw ieckiego  wypowiedzieli się 
przeciw  jakiejkolwiek obniżce piwa, 
m o tyw ując  swoje s tanow isko  tern, że 
są zbyt obarczeni podatkami.

W  spraw ie  cen na p o traw y  w re s ta u ­
racjach stw ierdzono, że i te ceny nie 
zn iżkow ały  pomimo, że mięso znacznie 
potaniało. Za ob iad , sk ła d a ją c y  się z ro ­
so łu  I k o tle tu  w ie p r z o w e g o  p ła c i sie 
p r z e c ię tn ie  od  2 d o  2.40 z ł, n ie  lic z ą c  w  
tem  1 0 %  z a  o b s łu g ę . C eny  te są  zbyt 
w y g ó ro w an e , jeżeli się zw aży , że pół 
kilogram a mięsa w iep rzo w eg o  m ożna 
nabyć  już w  c e n ie  60 g r o s z y .

R ów nież  n ieuzasadnione są  cen y  na 
herba tę  i k aw ę  w  res taurac jach ,  gdzie 
d o tychczas  pobiera  się z a  szk lankę 50 
do 60 groszy .

C zas  na jw yższy ,  ażeb y  p rz em y ­
s ło w cy  b ro w a ró w  i r e s ta u ra to rz y  d o ­
browolnie przystąpili  do obniżenia cen. 
albowiem w  p rzec iw nym  razie społe­
czeń s tw o  będzie m usiało na pew ien 
czas w s t rz y m a ć  się od picia p iw a i spo­
żyw an ia  obiadów  w  res taurac jach .  (1)

Przegląd religijny.
Olbrzymia diecezja dokoła bieguna 

północnego.
Z Rzymu donoszą :  Kapłan francuski 

Turquetil, k tó ry  od 30 lat baw i w  k ra ­
jach a rk ty czn y ch  czyli podbiegunow ych 
został m ianow any  biskupem. Diecezja 
jego obejmuje 1.000 mil k w ad ra to w y ch .  
Należy do niej także biegun północny.

Z aw ieszenie broni dzięki inicjatywie  
misjonarza.

Kilka dni tem u dzięki in icjatywie oj­
ca  Jacquinot de Besange, arm je w a lczą­
ce  na Dalekim W schodzie  zgodziły się 
na krótkie  zaw ieszenie  broni. Ten czas  
pokoju w y jedna ł dzielny Jezuita ,  kape­
lan bataljonu ochotn iczego  z koncesji 
m iędzynarodow ej cęlem  umożliwienia 
spokojnej ew akuacji kobiet i dzieci z te­
renu walk. Ojciec B esange p rz e b y w a  
w Chinach od 1913 r. Zasługi jego  i nie­
zw y k łe  pośw ięcenie zjednały  mu szacu­
nek u rządu chińskiego, k tó ry  w  r. 1924 
odznaczy ł go o rde rem  „złotego k łosa" .

P ostępy  katolicyzm u w  Marokku.
„La C ro ix"  donosi ostatn io  obszern ie  

o postępach kato licyzm u w  M arokku. 
Działalność m isyjna by ła  w  tym  kraju do  
czasu w ojny  św ia to w e j  niemal zupełnie 
n iem ożliwą ze w zględu na ciągłe niepo­
koje, w ojny i napady, jakich w idow nią  
był ten kraj. Dopiero w  osta tn ich  latach 
w zm ogła  się znacznie p ra ca  m isjonar­
ska, w y k azu jąc  już wielkie postępy . Sam  
w ikarja t  apostolski w  R abat  liczy 74 
księży, g łów nie F ranc iszkanów , k tó rz y  
są g łów nym i pionierami w ia ry  katolic­
kiej w tym  kraju  niespokojnym i odzna­
cza jącym  się uciążliw ie g o rący m  klima­
tem.

Obchód jubileuszu kapłańskiego  
ks. biskupa Tom czaka.

W  dniu 6 bm. odby ł  się jubileusz 25- 
lecia k ap łań s tw a  J. E. ks. biskupa dr. 
Tom czaka, su fragana  diecezji łódzkiej. 
O godz. 10 rano dosto jny  Jubilat o d p ra ­
wił u ro czy s tą  Mszę św . w  k a ted rze  łódz- 
k ej, na k tórej byli obecni JE. ks. biskup 
o rd y n arju sz  dr. W . Tym ieniecki, kapi­
tuła in corpore , p rzedstaw icie le  w ład z  
p ań s tw o w y ch ,  w ojskow ych , kom unal­
nych, delegacje o rgan izacy j  A. K., spo­
łecznych  i religijnych, oraz  liczne rzesze  
spo łeczeństw a  katolickiego. P o  nabo­
żeństw ie  dostojnem u Jubilatow i sk łada­
ne życzenia  w  p ry w a tn em  Jego  m iesz­
kaniu. Z racji p o w y ższy ch  u ro czy s to ­
ści S tolica A postolska nades ła ła  dosto j­
nemu Jubila tow i b łogos ław ieńs tw o  psu 
pieskie.

Działalność Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej.
W  piątek, dnia 11 bm. o d b y ło  się w 

Król. Hucie w sali m agistrackie j posie­
dzenie ra d y  zw iązkow ej Zw. Mł. Pol. 
pod p rzew o d n ic tw em  p rezesa  rady  ks. 
prał. Puchera .

Obecni jeszcze  by li :  p rezy d en t  pan 
Spaitenstein, poseł, burm istrz  p. Koj, 
ks. radca, prob. Szw ajnoch, redak to r  
ks. Siemiennik, sekr. gen. ks. M atuszek, 
dyr.  p. Grządziel, p. prof Rękosiewicz , 
radca p. G rześ, p. p. W ale tko , Polednia, 
Ś ruba  i naucz. p. Karuga. Nieobecność 
u>prawiedliwili w icep rezyden t  p. Szku- 
diarz, ks. dyr. dr. Kominek, ks. prob. 
Tom ala i p. Urbaczka.

P o  odczytaniu  protokółu  p rz ew o d ­
niczący komisji o św ia tow ej p. prof R ę­
kosiewicz re ferow ał o stanie prac nad 
podniesieniem o św ia ty  w SM P. Z za ­
dowoleniem  przyjęli w iadom ość o  uda­
nych zaw odach  narciarskich  SM P.

P. Karuga rgferpw ał sp ra w ę  budo­
w y w łasnej skoczni narc iarsk ie j i budo­
w y  schroniska. Uchw alono przystąp ić  
do budow y  skoczni narc iarsk ie j w Iste­
bnej. S p raw ę  b u d o w y  schron iska od ­
roczono do następnego posiedzenia. Dłu­
żej om aw iano  sp ra w ę  zjazdu d e leg o w a­
nych. Ma się o d być  w  P an ew n ik u  w 
dniu 7 i 8 maja. W  ty m  sam y m  czasie

młodzież będzie obozow ała  na  Zadolu. 
Następne posiedzenie m a  się odbyć  10 
kw ietn ia  br. w  W . P iek arach .

P rezesi, bibliotekarze 1 zelatorzy okr, 
SM P. przy pracy.

W  sobotę, dnia 12 bm. zjechali do  
Katowic prezesi,  bibliotekarze , ze la to ­
rzy  okręgow i SM P. na zebranie, na któ- 
rem  zas tan aw ian o  się nad p ro g ram em  
na p rzyszłość . Na zebranie  to  przyby li  
również sekr. gen. ks. M atuszek, ks. 
pi of. C ynar ,  ks. Czarnecki,  kom endan t 
z w iązk o w y  p. naucz Karuga i p. prof. 
R ękosiewicz. O bradom  przew odn iczy ł  
p. Waletko. Z ała tw iono  wiele sp ra w  
o ś w :a to w y c h  i w y ch o w an ia  religijnego. 
D yskusja  b y ła  ba rdzo  ż y w a  tak. że 
o b rady  t rw a ły  od godz. 16— 22. Zjazd 
de legow anych  odbędzie się dnia 7 i 8 
maja w P anew niku . W  czasie zjazdu 
obozow ać będzie młodzież na Zadolu. 
W y b ra n o  komisję, k tó ra  zajmie się zo r­
ganizow aniem  obozów. Do niej w eszli:  
naucz. p. Karuga, naucz. p. Baron, d ru ­
howie Book, Kowolik, B ytom  i Lubos. 
Uzgodniono term iny  odbycia  rekolek- 
cyj" dla m łodzieży  i u rządzen ia  zlotów 
okręgow ych . S p ra w y  ośw ia to w e refe­
ro w a ł p. prof. Rękosiewicz. ,



TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

„Cloclo" w Rybniku.
W  piąitek 18 hm. Teatr Polski z Kałowie w y­

jeżdża do Rybnika z operetką „Cloclo".
„Ich synowa" w  Pszczynie.

W piątek 18 bm. T eatr Polski z Katowic wy- 
ieżdiża do Pszczyny z „Ich synową".

W sobotę 19 bm. o godz. 19,30 uroczyste 
przedstawienie z okazji imienin Pierw szego Mar 
szafka Polski Józefa Piłsudskiego. Odegrana bę­
dzie komedda A. Fredry „Damy i huzary". Przed 
przedstawieniem orkiestra po', państw, odegra 
hymn państwowy. Okolcznościowe przemówie­
nie wygłosi p. J. Korman prezes katowickiego 
odd'ziatu Zw. Legionistów Pod. oraz orkiestra o- 
degra „My pierwsza Brygada".

R E P E R T U A R :
Czw artek, dnia 17 bm. „Noc w San Seba­

stiano" ,o godz., 19,30.
Sobota, dnia 19 bm. „Damy i huzary" uro­

czyste przedstawienie o godz. 19,30.
Niedziela, dnia 20 bm. „Akademja" o godz. 12
Niedziela, dnia 20 bm. „Cloclo" o godz. 15,30.
Nedziela. dnia 20 bm. „Noc w San Sebastia­

no godz. 19.30.
TEATR POLSKI NA PROWINCJI:

Piątek, dnia 18 bm. „Cloclo" w Rybniku o 
godz. 19,30.

Piątek, dnia 18 bm. „Ich synow a" w Pszczy­
nie o godz. 19,30.

Sobota, dnia 19 bm. „Noc w San Sebastiano 
w Rudzie o godz. 19,30.

Niedziela, dnia 20 bm. „Damy i huzary" w 
Król. Hucie o godz. 19,30.

Repertuar kinoteatrów w  Katowicach.
Kino Capitol (Wielka sala): „Bunt sumienia".
(Nowa sala): „ W mocy awanturnika" — ci­

sta t ni a seria.
Kino Casino: „Droga olbrzym ów".
Kino Rialto: „Tajemnica sekretarki".

Repertuar kinoteatrów w  Król. Hucie.
Colosseum Król. Huta. 1) Operetka filmowa 

,Bal w Operze" z Lianą Haid i I. Petrowiczem 
w rolach gl. 2) Dźwiękowy film lotniezo-szpie- 
gowski pt.: „Piekło" (Podniebny Romans).

Kino „Rony". Polski film dźwiękowy „Stra­
szna noc" z Adamem Brodziszem i Zoriką Szy­
mańską.

Kino Apollo. „Raj ukradziony" — Szmuglerzy 
amerykańscy.

Kino Union. Tajemnica czarnego wąwozu.

Sprawy towarzystw.
Kalendarzyk zebrań Z. O. K. Z.

Szarle], pow. Świętochłowice. W czwartek, 
dnia 17 marca br. na sali p. Marcinka o godz. 20 
doroczne walne zebranie miejscowego koła Z. O. 
K. Z.

Tarnowskie Góry. W  czwartek, dnia 17 mar­
ca br. na sali szkoły górniczej przy ul. Miarki 
o godz. 19 zebranie miejscowego kola ZOKZ., na 
którem por. Sołtysik wygłosi odczyt pt. „Polska 
m arynarka wojenna".

W oszczyce, pow. Pszczyna. W sobotę, dnia
19 marca br. o godz. 10 przed południem zebra­
nie miejscowego kota ZOKZ. na plebanji.

Katowice-Dąb. W niedzielę, dnia 20 marca br. 
na sali p. Czupryny o godz. 17 zebranie miejsco­
wego kola ZOKZ. poświęcone rocznicy plebiscy­
tu na O Śląsku.

Paprocany, pow. Pszczyna. W niedzielę, dnia
20 marca br. miesięczne zebranie miejscowego 
kola ZOKZ.

Jankowice, pow. Pszczyna. W niedzielę, dnia 
20 marca br. miesięczne zebranie miejscowego 
koła ZOKZ. w Jankowicach.

Kalendarzyk zebrań związku poszko­
dowanych uchodźców śląskich.

Sobota, dnia 19 marca 1932 r.
Katowice-Zawódzie. Zebranie miesięczne o 

godz. 14 w Zawodziu w stizelnicy (Czytelnia 
Ludowa). Z powodu nader ważnych spraw pro­
simy wszystkich uchodźców z okolicy o przyby­
cie.

Niedziela, dnia 20 marca 1932 r.
Katowice I: Zebranie filijne o godz. 17 w lo­

kalu „Pod Latarniami" przy ul. Szopena. Zapra­
sza się wszystkich uchodźców z miasta Katowic.

Baczność członkowie Związku 
b. Marynarzy.

Celem wzięcia udziału w capstrzyku w p ą- 
tek 18 marca rb. wzywa się wszystkich kole­
gów m arynarzy do stawienia się w mundurach 
na mlejisce zbiórki przed gmachem komendy po- 

■ 1 cfl wojew. śl. w Katowicach przy ul. Zielonej, 
o godz. 18,30. Do wzięcia udziału w uroczysto­
ściach w niedzielę 20 marca rb. wyznacza się 
miejsce zbiórki na Placu Andrzeja przy kościele 
garn zonowym o godz. 8,30.

Uniwersytet powszechny 
dla bezrobomyck miasta Katowic.

K atowice. Zagadnienie pom ocy kul­
turalnej bez robo tnym  poczyna  nabierać 
coraz  w iększego  znaczenia, a  i z ro zu ­
mienia n ietylko w śró d  o rgan iza to rów  
tych prac, ale p rzed ew szy s tk iem  w śród  
sam ych  bezrobotnych .

Akcja św ietlicowa, zasadza jąca  się 
do tychczas  głównie na zajęciach ro z­
ry w k o w y ch ,  tow arzysk ich ,  poczyna 
zw raca ć  się ku p racom  bardziej s y s te ­
m atycznym , s tw a rz a  konieczność zo r ­
ganizow ania  p rac  o św ia to w y c h  za ró w ­
no o ch a rak te rze  p ra k ty c zn y m  (kursy  
zaw odow e) ,  jak rów nież  i ogólnokształ­
cącym .

Szko ła  pow szechna, a n aw e t  ś re d ­
nia, w iem y, że nie d a j ;  w szystk ich  w ia­
domości po trzebnych  w życiu, nie daje 
w szystk ich  odpowiedzi na pytania ,  k tó ­
re przynosi dopiero  życie.

K ażdy cz łow iek  n apo tyka  na drodze 
sw ego  życia sze reg  zagadnień, na które 
nie m ogąc sobie sam  odpowiedzieć, 
ofrzym uje  częs tok roć  nierzetelne, a na­
w e t dem agogiczne wyjaśnienia . Życie 
więc sam o s tw a rz a  konieczność po­
w stan ia  takiego ogniska ośw iatow ego, 
k tó reb y  rzetelnie a zrozum iale  daw ało  
odpowiedzi na licz.ie, wiecznie nurtu ją­
ce  w  cz łow ieku  pytania,  by  to, co jest 
, ,w iadom em “ tylko w yb ran y m , mogło 
stać  się udziałem  najszerszych  m as 
ludu.

Życie w spó łczesne  płynie ba rdzo  
żw aw o, burzliwie, t rw a w i  je gorączka  
walki o ideę, o p rog ram y , o środki i d ro ­
gi do celu p row adzące .  J e s t  skłócone 
i ła tw o  ulega w p ły w o m  postronnym . 
C złow iek  m iast być  w sp ó ł tw ó rc ą  no­
w ych w artości s taje się narzędziem  lu­
dzi bardziej rzutkich czy  sp ry tnych .

P o trz e b a  u tw o rzen ia  szko ły  w y ro ­
bienia społecznego, szko ły  nie d o k sz ta ł­
cającej, ale ksz ta łcące j i u trw ala jące j 
w artośc i indyw idualne w  człow ieku 
jest po trzebą  chwili. Z tych założeń 
w ychodząc , kom isja św ie tl icow a miej­

skiego komitetu do spraw  bezrobocia  
w  K atow icach  przystępu je  w  dniach naj­
bliższych do  uruchom ienia u n iw e rsy te ­
tu pow szechnego  dla bez robo tnych  m ia­
s ta  Katowic. Dnia 17 m arca ,  tj. we 
cz w ar te k  bm. o godz. 19 w  sali ry su n ­
kowej męskiej szko ły  w ydz ia łow ej przy  
ul. Szkolnej (111 piętro) nastąpi o tw a r ­
cie I-ej serji w y k ład ó w  w spom nianego 
u n iw ersy te tu  pow szechnego, k tó ry  obej 
m ow ać  będzie oko ło  70 godzin w y k ła ­
d o w y ch  w  ośmiogodzinnym  rozkładzie 
tygodniow ym . Ze w zg lędów  natu ry  
organizacyjne j ser ja  ta n ies te ty  nie m o­
że zam y k ać  całości w y k ład ó w , które 
dopiero  po p rze rw ie  letniej będą  roz­
winięte i bardziej g run tow nie  p o trak ­

tow ane . W y k ła d y  te dzielić się będą 
na kilka działów, a m ianow icie: 1) p rz y ­
roda, 2) k ra joznaw stw o , 3) historja, 4) 
sztuka, 5) higjena o raz  najszerzej po­
t rak to w a n y  dział 7) nauki społeczne.

K ażdy p raw ie  w y k ład  będzie ilustro­
w an y  obrazam i św ietlnym i lub filmem. 
L czes tn icy  nie opłacają  żadnych  opłat. 
L-czba uczestn ików  ograniczona. Zgła­
szać  się mogą w szy scy  bezrobotni bez 
względu na wiek (ponad 18 lat) i płeć. 
Komisja św ie tl icow a uprasza p rz y  spo­
sobności o w cześniejsze zgłoszenia 
i punktualne przychodzenie  na w yk łady .

Zgłoszenia należy k ierow ać do go­
spodarzy  świetlic a w ięc : 1) K atowice, 
Krasińskiego 5 o godz. 15— 19, 2) Z aw o­
dzie i Bogucice, ratusz, pokój 23 od 10 
do 20, 3) Załęże, azyl miejski, od 10 do 
15, 4) Dąb, schronisko m łodzieży od 10 
do 20. Z pozosta łych  dzielnic należy 
zgłoszenia sk ierow ać do gospodarza  
św ietlicy  w K atowicach przy ul. Kra­
sińskiego 5.

A zatem w sz y sc y  bezrobotni sko­
rzystajcie z w olnego czasu i p o św !ęć- 
cie ze sw ych  24 g o d z in  d z ie n n ie  w o l­
nego czasu chociaż 2 godziny dla siebie, 
dla pogłębienia sw y ch  wiadom ości. (1)

Po przyjeźdzle przedstawicieli Z. Z. P. U.
z Warszawy.

Wydawnictwo: Katolika Polskiego, (lórnoś'B- 
zaka, (Jońca Śląskiego, Katolika Śląskiego i 
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W  celu zapobieżenia  da lszym  unieru- 
cham iam om  zak ładów  p rzem y s ło w y ch  
na G órnym  Śląsku, baw iła  w piątek i so ­
botę delegacja Zjednoczenia Z aw o d o w e­
go P ra c o w n ik ó w  U m y s ło w y ch  z kier. 
Zw iązku  p. Gutem, o raz  p rzew o d n iczą ­
cy m  rady  urzędnicze j C h w o łą  w muni- 
s te r s tw a e h  p racy  i opieki społecznej o- 
raz  p rzem y słu  i handlu. W yjaśnienie ,  
jakie udzieliło im po p rzedstaw ien iu  
sp ra w y  m in is te rs tw o  p racy  nie mogło 
ich zadowolić , gdyż cechow ało  ono pe­
w ną  n iem oc tegoż m in is te rs tw a, w obec 
czego  udała się delegacja  do p. m inistra 
p rzem y słu  i handlu, k tóry  zapew nia ł  o 
sw o jem  stanow isku , sp rzec iw ia jącem  
się unieruchom ianiu zak ład ó w  p rz em y ­
s ło w y ch . P . m in ister osobiście s ta ra  się, 
jak tw ierdził,  o zby t  tak  węgla, jak i p ro ­
duk tów  hutniczych, a w w y p ad k ach  no- 
po tykunego oporu  p rzem y sło w có w , w y ­
w iera  na nich ca ły  sw ój w p ływ , prawie, 
że zm uszając  ich do zaw ieran ia  tranzak-  
cyj hand low ych . T w ierdz ił  atoli, że mi­
mo sw oich  w ys iłków  p rzem y sło w cy  
paraliżują w pros t  jego akcję, jednak bę­
dzie ich za najm niejszą kontrakcję  ści­
gał tak samo, gdy me będą się s to so w ać  
do postamowień u s taw o w y c h .  Pod  klucz 
m ają p rzy jść  także ci gen. d y rek to rzy ,  
k tó rzy  lekcew ażą  u s taw y  i za rządzen ia  
w ładz. W reszc ie  zakom unikow ał im. 
że u tw o rzo n y  będzie fundusz w y ró w n a ­
w czy  na pokrycie  s t r a t  w zyskach  przy  
w yw oz ie  węglą na ry n k ach  zam orskich . 
R ów nież s ta ran iem  p. m inistra  jest u- 
tw orzem e pań s tw o w ej rady  węglowej. 
P rze d s ta w ia jąc  o m inistrow i sp ra w ę  u- 
n ieruchom ięnia kopalń ru r :  Cecylja, No­
w a Helena i częśc iow o S zarle ja  Białego 
będzie się s ta ra ł  w s trz y m a ć  p rzy w ó z  
rudy  cy n k o w ej z Niemiec.

W  drugim  dniu pobytu  sw eg o  w mi­
n is te rs tw ie  p racy  i opieki społ. p. Gut 
dow iedzia ł  się. że komisja m iędzydepar-  
tameintalna pod p rzew o d n ic tw em  p. mi­

n is tra  Hubickiego, rozpatru jąc  sp rzec iw  
Z. Z. P . U., za tw ie rdz iła  orzeczenie  ko­
misji a rb itrażow ej,  obniżającej wybory 
p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  o 1U proc., 
uzasadniając to tern. że do tej samej ko­
misji by ł w niesiony oprócz wniosku p ra ­
c o d a w có w  także w niosek Zespołu P ra c y
0 rozs trzygn ięc ie  za ta rg u  w sp raw ie  ob ­
niżki poborów  i d la tego  też ław nicy  ze 
s t ro n y  p raco b io rcó w  nie mieli p raw a  
komisji się sprzeciw iać , sk o ro  zresz tą  
sami już godzili się na 8 proc. obniżkę 
poborów .

S p raw a  sp rzec iw u  Z. Z. P .  U. p rz e ­
ciw ko decyzji kom isarza  demobil., k w e ­
stionującej p raw o  ro zp a try w an ia  przez 
komisję a rb i t ra żo w ą  sp ra w  ro z s tr z y g a ­
nych  przez kom isarza  dem obilizacyjne- 
go, będzie przedm iotem  ro zp a try w an ia  
komisji m iędzydepartam enta lne j.  Z. Z. P. 
U. opiera się na tern, że decyzja  kom isa­
rza demobil, neguje p raw u  o radach  za ­
k ładow ych , k tóre  umożliwia p raco w n i­
kowi ostatni ra tunek  przed komisją a r ­
b i t rażo w ą  w m yśl pa rag ra fów  84, 8b i 87
1 inne u s taw y  o radach  zak ładow ych . 
Kom isarz demob. rozpatru je  wnioski 
p raco d aw có w , więc musi Ktoś ro z p a t ry ­
w ać wmioski p racob iorców , a tym  c z y n ­
nikiem jest komisja a rb i t ra żo w ą .  (w)

Nie będziem y już chrapać...
Niemiły zw y cza j  chrapania, s ta ł  się 

już p rz y czy n ą  niejednego nieporozum ie­
nia m ałżeńskiego  i jak tw ie rdzą  kroniki 
sądow e, też p rz y czy n ą  niejednego roz­
wodu. 1 oto  znalazł się w ynalazca , 
k iórem u udało się s tw o rz y ć  aparat ,  
, um ożliw iający zgodne i harmonijne 
m ałżeństw o". Je s t  to apara t ,  k tó ry  bu­
dzi śp iącego  w tedy  właśnie, gdy za ­
czyna  on chrapać , tak, że w yklucza zu­
pełnie z życ ia  m ałżeńskiego nieprzy je­
mne sprzeczki i aw an tu rk i  na tem at — 
n.emiłego chrapania.

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w Warszawie

z dnia 16 marca 1931 r.
Dolar am erykański 8,897/t« zł. Funt szterlin- 

gów angielskich 35.03 zł. 100 franków francu­
skich 35.02 zt. 100 koron czeskich 26,36 zt. 100 
franków szwajcarskich 172.52 zt. 100 gudenów  
holenderskich 358.75 zt. 100 belg belgijskich 
124.19 zt. 100 lei rumuńskich 5.33 zt. 100 g lide- 
nów gdańskich 173.47 zt.

Giełda zbożowa w Poznaniu
z dnia 15 marca 1932 r.

Notowano w handlu hurtowym przy odbiorze 
ładunków wagonowych za 100 kg. Żyto 24,50 
do 24,75. Pszenica 24.50—25.00. Jęczmień 64 66 
kg — 20,50—21,50, 68 kg — 21,50—22,50, browa­
rowy 23,75—24,75. Owies 20,50—21,00. Mąka ży­
tnia 65 proc. 37—38, pszenna 65 proc. 37,5(1 do 
39,50. O tręby żytnie 15,00^15,50, pszenne 14 do 
15, pszenne grube 15— 16. Rzepak 32—33. Gor­
czyca 30—35. W yka latowa 22—24. Psluszka 
24—26. Groch Wiktoria 23—26, Folgera 30—34. 
Łubin niebieski 11,50—12,50, żółty 16—17. Sera­
dela 30—32. Koniczyna czerwona 160—210, bia­
ła 320—460, szwedzka 130— 150, żótta odluszczo- 
na 150—170. Przelot 260—300. Tymoteusz 40 do 
55. Rajgras angielski 45—50. Ogólne usposobie­
nie state.

Kronika gospodarcza.
Zmiana terminu XII. targów  

wschodnich.
W uwzględnieniu wyjątkowych okoliczności, 

związanych z obecną sytuacją gospodarczą i li­
cząc się z potrzebami tych gatęzi wytwórczości, 
których zamówienia i transakcje przypadają głó­
wnie na sezon letni, komitet wykonawczy Tar­
gów Wschodnich postanowił tegoroczną rewję 
XII Targów Wschodnich odbyć odmiennie, nit  
w latach poprzednich, w terminie znacznie wcze­
śniejszym 1 wyznaczy! go na czas od 18 do 30 
czerwca. Akcja, wdrożona celem zmobilizowa­
nia udziału wystawców w nowym terminie, spo- 
'jk a  się wśród stałej, dotychczasowej klienteli 
Targów z życzliwem przyjęciem.

SPO RT.
Domagają się rozwiązania Zarządu!

Komisja wybrana na ostatnłem walnem ze­
braniu po dokonanym rozłamie przez kluby A i B 
ligi B i C klasy pracuje wcale Intensywni^ 
Wczoraj odbyła ona posiedzenie, na k tó r e m 'po­
wzięła następujące znamienne uchwały:

1. Nie brać udziału w losowaniu o mistrzo­
stwo w dniach 17 i 18 marca, temsamem nie 
brać udziału w mistrzostwach.

2. Nie stawiać graczy do reprezentacji W 
dniu 20 marca 1932. Nie uznaje się również za­
kazu gier na powyższy dzień.

3. Wstrzymać wszelkie świadczenia na rzecz 
Śl. O. Z. P. N. aż do chwili zlikwidowania roz­
łamu.

4. Komisja wysłała deklaracje pocztą do 
wszelkich klubów kl. A, B-ligi, B i C klasy Z 
prośbą o jaknajwcześniejsze zwrócenie ich pod 
adresem: Komisarz Guzior, Katowice-Zawod/ie, 
Nr. telefonu 510.

Powyższe notujemy z obowiązku dziennikar­
skiego.

Schafer i Fritzi Burger przyjeżdżają.
„Śląskie Towarzystwo Łyżwiarskie" o trzy­

mało wczoraj te'efoniczną odpowiedź w sprawie 
przyjazdu mistrza świata w jeździe sztucznej 
na lodzie — Karli Schafer.

Schafer wraz z Emmi Putzinger i parą sióstr 
Holzmann zgodzili się przyjechać na dzień 26 
marca do Katowic.

Śląskie Towarzystwo Łyżwiarskie prowadzi 
obecnie pertraktacje z Sztucznym 1'orem Łyż­
wiarskim, ile wlaśc wy sezon w Katowicach 
skończył się dnia 15 m arca (120 dni ślizgaw­
kowych), a utrzymanie dobrego lodu — wobec 
nagłego ocieplenia wymaga znacznych kosz­
tów.

Sztuczny Tor Łyżwiarski gotów jest w pra­
wdzie jak zwykle — poprzeć wszystkiemi siła­
mi tę wspaniałą impiezę, ale zastrzegł sobi* 
do ostatecznej decyzji trzy dni celem spraw­
dzenia, jakim kosztem da się utrzymać obt>,ni« 
zupełnie nowy lód. W szczególności Sztuczu? 
Tor Łyżwiarski zamierza dziś zerwać całą ply* 
tę lodową grubą około 6 cm i tworzyć codzien­
nie nowy lód grubości 1 cm. Zbyt gruby lód 
bowiem topnieje w godzinach południowych » 
woda paruje — pozostawiając gąbczasty szkie­
let, z którego wieczorem nie można utworzyć 
dobrego lodu, gdyż trzeba go zalać tak duża 
ilością wody, że zamarza ona dopiero w póź­
nych godzinach.

Przed godziną zaś 5.30 popołudniu z powoda 
ciepła i słońca nowego lodu robić nie można.

Na torach wiedeńskich już od dwu tygndrd 
w dnie słoneczne zawiesza się nad torami duże 
płachty na specjalnych urządzeniach, chronią1-'® 
lód przed promieniami słońca. Oczywiście urzą­
dzenia te są zbyt kosztowne, by mogła być 0 
nich mowa u nas w bieżącym sezonie.

0 ile próba tworzenia codziennie nowe£° 
lodu okaże się korzystną — ślizgawka o t w a r O  
będzie codziennie od godz. 18 do 23 wieczoreh1.


